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3 rewizję stosunku
inteligencji do wsi.

 ̂ , Postulat Zawarty w  nagłówku, w iąże się Jak n»J- 
^*slej z  zagadnieniami obecnego przesilenia piańsłwe- 
" eko i wśród innych licznych, czekających na rew i- 
3? ; przeoranie tak w  mózgach jak i w  rzeczywiste#- 

iCl materialnej —  zajmuje miejsce bodaj że naczelne. 
. Stan, jaki się w ytw orzy ł w  zakresie stosunku 
inteligencji do chłopa w  ciągu trzech lat niepodległe­
go Państwa, absolutnie dłużej trwać nic powinien, 
łjklyż grozj wyżłobieuiem takiej niezgłębionej prze- 
. m iędzy wsią i miastem, inteligencją i chłopem, 
?e wieki całe nie starczą na wyrównanie jej i  wyr­
a ż e n i e  wzajemnego układu odniesienia, racjonal- 

byt° ZG staniC>wiska nar°dow ei i państwowej racji

Przed wojną — śmiało rzec można — stosunek ten 
®arty był na wielokroć zdrowszych i narmajlniej- 

m '0*1 Pfilstawach, aczkolwiek i w tedy trudno było 
j o  zbliżaniu się choćby do ideału. W  każdym 

anak razie charakter tego stosunku by ł nawskróś 
°zytyw ny a przenikanie twórczych sił inteligencji 
° z“grody wieśniaczej było  niezmiernie żyw e  i ży- 
Ptne. Postulat uświ udomienia obywatelskiego, spo­

ra?0^ 0 * Politycznego wsi by ł kajtegory cznym Impe
Wem, programem naczelnym każdei niemal w  

I )1*. ym sty ‘u podejmowanej roboty narodowej. 
Wspomnieć choćby tylko o pracy przedwojen- 

s, 8° Akademickiego Koła TSL . w e  Lw ow ie, które w  
z ll!ym powiecie lwowskim i bóbreckim posiadało 33 
^/^muzowanych czytelń wiejskich, do których w k a

niedzielę a nawet i w  dnie powszednie wyjeżdża. 
2 pom ady słuchaczów i słuchaczek uniwersyteckich 
I p y ta m i,  „lątarnią magiczną11, z. torbą pełną zała- 
sk: ^ ch w  mieście podań, interesów i próśb chłop­
cze “̂ł p ^ z a c j i  społecznej, politycznej, gospodar- 
clio* ^ 'a r z y s z y ła  niemniej doniosła organizacja w y - 
lCuitW;;« ia  fizycznego w  „Drużynach bartoszowych14, 
gc!,Jtralho-estety'czna w  „Teatrach i Chórach w ło- 

•oskich". Powoli, powoli pryskały w ielow iekowe
ch'ńskie odgradzające chłopa od inteligenta ą 

h ie fCe - zajmować zaczynało wzajemne zrozumie

calo2 u  ̂^  być musiało, bowiem pracy tej przyśw ie 
p  'upulatne zacieranie różnic stanowych, myśl 

tMast rnora*nego i umysłowego pojednania wsi z^ ś o k a

bezinteresowna, ponadosobista idea podno- 
WCgM Surowej duszy kmiecej do godności prawdzd- 

;ziowieczeństwa i obywatelstwa. 
da;esi doskonałych i ostatecznych ta kilkui-
cz>, ‘.ę.Cl̂ letnią praca obywatelska; oświatowa dać o- 
odwieSCiC niemosła, niemniej jednak w yłom  w  murze 
Przys Cf nym jako realny i v,ridoczny zadatek lepszej 

\ Y  °^ci stanowczo został uczyniony.
SzC2r;,°Wa Przerwała tę wielką, twórczą prajcę a nie- 
^ k jw ?  ?b'eg okoliczności, oddający w  okresie odk- 
ainej i 2ll'a 'niepodległości w ładzę w  ręce intelektu- 
^ k ie rin,? ^ nej demagogji, pchnął „pracę najd ludem“ 
bzecjj ^ k u , który oglądamy w  perspektywie łat 
Siraszn~~ tN e °braz tak przeraźliwie, rozdzierająco 
I)adaj3 V ’ gr°źny, iż  ręce w  rozpaczmei bezradzie cr

stsńowifliri®Ĉ W0’ tetóre objęło w ładzę w  państwie, por 
h jc y  z korzeniem w yrw ać  wszystkie owoce 

’Watelskiej, jednoczącej chłopa z narodem. 
i % 0c ^ ustokrotnioną eńergją i środicami kruszyć 
S;lek Zwe . ,illz w ał różnic stanowych, wszystek wyr- 
" °  bodow C-’ °  W tym kierunku, aby różnice te na no- 
r&2'miarv w yo 'brzym iać i wyradzać w  potworne 
to j e ^  • .Zamiast mówić chłopu, że on i inteligent 
aże mu nierozdzjelny organizm narodowy,

k‘aln2j *n^v o^iaście41 mobilizować się i szykować do 
biiast k/  n°^e a cepy rozprawy 7 inteligencją. Zaj- 

t°j n ie ^ ^  je« o  surowego, ale w  surowo-
ia weń Zmierznne^  w  bogactwa umysłu —  wma-V

b|eść, kr ’ 'Wszohm nauką „psu na buty44 a silna 
t0 c y urągliwy o prawa stanowe i pełna skrzy 

 ̂ nięte V’ Z 30 ^yc 'a ‘ Zamjast organiczne, z ziemi 
Utldajłl ' duszę kmiecą przywiązanie do rellgji jako 

ł6go uświadomienia narodowego utrwalsó

H b ła d  n o w e g o  ^ a lb b ise ta .
V/arszawa. (P A T .) Kancelaria cywilna Naczelni­

ka Państwą komunikuje następującą treść pisma Na­
czelnika Państwa: Do p. Antoniego Ponikowskiego, 
rektora Politechniki w  W arszawie. Mianuję p. P rezy  
dentem ministrów Rzeczypospolitej polskiej i Miniu 
strem wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
orajZ powierzam Panu Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Jednocześnie na wniosek Pański powołuję na unząd 
M iostra spraw wewnętrznych Stanisława Dcwnaro- 
wicza, ministra spraw zagranicznych p. Konstantego 
Skirmunta, ministra w ojny p. gen.-por. Kazimierza 
Sosłikowsiciego, kierownika ministerstwa skarbu p. 
Bolesława Markowskiego, ministra sprawkdllwości

p. Bronisława Sobolewskiego, muwttra rohrictwa i 
dóbr publicznych p. Józefa Raczyńskrerr, kierownika 
ministerstwa przemysłu i  handlu p. Henryką Sfcntsst- 
burgera, ministra kolei Dra Bolesława Sikorskiego, 
ministra poczt i telegrafów p. Dra W ładysław a Ste- 
słowiczą, ministra robót publicznych p. Gabrjelą Na­
rutowicza. min?stra pramy i opieki społecznej p. Lucja 
na Darowskiego, ministra aprowizacji p. Hirotiiraa 
W yczófkowskiego, Ministra byłej dzielnicy pruskiej 
p. Dra Juljaną Trzcińskiego, kierownika ministe«6tv/a 
zdrowia publicznego p. Dra W itolda Chodźkę. Pcdpisa 
no: Józef Piłsuduky Naczelnik Państwą. Antoni Roni 
kowski,Prezydent Ministrów.

Granica peltko-suska na Orawie defl̂ fywnie wvfycuna.
Praga. (P A T .) 19 września. Jak donoszą dzienniki 

czeskie zakończyły s ę prac=e komisji rozgraniczającej,
na Orawie. O ficj»% y komuj^kat będzie wydany 
naibliźszych dniach. -

w

O rafowanie spiskiej części Tafr.
Zakopane. (E. E.) Na wiecu członków „Tow . 

Tatrz.44 uchwalono jednomyślnie, iż niezłomną wolą 
narodu połskicisto jest wytrwać w  walce o  ratowanie

spiskiej giiupy Tatr ze względu na jej ścisłą łączność 
z  Polską zarówno pod wzgljdent ekonomicznym jak 
i narodowym-

Burzliwe obrady niemieckie] priii ludowe!.
Berlin. (EE.) Podczas obrad zjazdu partyjnego 

tttem. pa-tji lud. niejaki Blumenheim dał strzał przez 
okno nie raniąc jednak nikogo. Jak stwierdzono, kula 
Blumenheima przeznaczona była dla p r ze w o d n ic y  
cego zjazdu Dra Strossmama, który w  pizem ówie-

niu swem estro krytykował rząd 1 kanclerza Wirtha 
twiierdząc, że M lityka rządu w  sprawie bąvra.rskicj 
osłabja jedność państwa. Strossmann oświadczył, że 
nieni. partja ludou^ musi srę odłączyć od rądykalnej 
prawicy.

Kwestia Irlandzka.
Londyn. (E. E.)L. (ieo tg e  telegrafował w  tiiedzie- 

lę jeszcze raz do De Yalery, iż uznanie delegatów Ir- 
laadji za przedstawicieli państw1*  suwerennego jest zu­
pełni? niemożliwe. De Yalcra odpowiedział natych­
miast L. George‘owi, żc sinfeiniści uważają za jedynie 
celowe urządzenie kouferencji według planu, któryby 
odpowiadał stosurikom istomyin. TyIko wtedy 
konferencji byłby korzystny dla obu stron. W  ko~

łacl Polit. sądzą, że  stosunki angiclsko-irlandzkie w y ­
kazują Pewną poprawę,

Paryż. (P A T ) Tutejsze poselstwo greckie zaprze, 
cza wiadomościom, jakoby wojskowe koła w Atenach 
uznały sukcesy Kerna] :stów i omawiały sprawę ogól­
nego odwrotu wojsk greckich.

— zohydza publicznie w  oczach chłopa nosicieli v/ido 
mych świętości, przed któremj od w ieków kaja się 
w  prochu jego piastowe serce. Ęąmi&st rozszerzania 
jego  duchowych horyzontów, ścieśnia wązką treść 
życia  chłopskiego do interesów najmaterjalniej osobi­
stych, egoistycznych, stanowych- Słowem wszędzie, 
gdzie tylko i jak może w yw raca na nice zbudowęne 
w  trudzie serdecznym, bezinteresownym przęsła po­
mostu między wsią a inteligencją a w ich miejsce 
nic nie tw orzy prócz przepaści.

A  inteligencja? Zniszczona wojną, wyczerpaną 
d'o cna n a w o w a  przytłoczona nisko do ziemi walką 
o  najprostsze, biologiczne prawo do istnienia sił w  
sobie odnaleźć nie może do podjęcia przerwanego 
wojną trudu społecznego nad chłopem. Gorzej je­
szcze. Wskutek własnego nędznego położenia- mate­
rialnego, kontrastującego jaskrawo z  dobrobytem wsi, 
zaczyna; ją odruchowo nienawidzieć, w  niej w idzieć 
swego największego w roga i krzywdziciela, ją obwi­
niać jako sprawczynię gospodarczej katastrofy, w  ja­
kiej znaichodzi s!ę państwo.

W ytw arza  się wśród inteligencji w  stosunku do 
chłopa coraz wyraźniej psychologia zawiści, krytyki, 
negacji i niechęci. Chłop jest wszystkiemu złemu w i 
nien, wobec tego należy chłopa nienawidzieć, w al­
czyć z nim, krytykować go.

Oczywiście, nietędy droga...
Winien obecnemu położeniu nie jest anj chłop ani 

inteligencja. Winni są przyw ódcy polityczni tego cliło 
pa, bezczelni, demagogiczni uzurpatorowie „rządu 
łiusz“  chłopskich, ta zresztą nieliczna, obłąkana mar

nją wielkości i robienia tłustych ńai chłopie przedfc- 
wszystkiem majątków j interesów sfora agitatorów 
w yw rotow ych .

Ich niszczycielskiej bez miary i opamiętania ro ­
bocie musi przeciwstawić • w e  wkęsnym, chłopa, maro 
du i państwa interesie —  Inteligencja tw órczy i soli­
darny wysiłek. Ona musi zmienić ów  chorobliwy na­
strój negacji i niechęci w  stosunku do wsi na w a r­
sztat pozytywnej, żmudnej pracy nad chłopem. Inte­
ligencja musi powrócić tłumnie do haseł pracy ośwła 
towej, obywatelskiej nad ludem, wypróbowanych w  
zgodnym wysiłku przed wojną.

K ryzysu  gospodarczego w  państwie nie usunie 
krzyk demonstracyjny, domagający się od rządu bez­
względnego .ściągania podatków z  chłopa- Nie łudźmy 
się. Rząd taki, jaki będzie obecnie, tego nie sprawi a 
przepaści między wsią i miastem z pewnością nie- 
wyrówna,.

Inteligencja sama musi się podjąć tego dzieła. 
Inteligencja sama musi pójść na wieś i przekonywać 
chłopa, że marki nagromadzone w  jego kuferkach je­
mu samemu i państwu majątku nieprzysporzą, że za­
w iść stanowa, apostołowaną mu przez B ry lów  w ła­
dzy w narodzie mu nieda, że analfabetyzm, prorago 
w a jiy  przez demagogów ludowcowych kultury i u- 
myslu jego nie podniesie, że nienawiść do duchowień 
stwa moralności jego nie utrwali.

Bez podjęcia takiej pracy od podstaw, njepc iobna 
sobie wyobrazić gruntownego uzdrowienia położenia) 
społecznego, politycznego i  gospodarczego w Rze­
czypospolitej. Józef Rudnicki.



„SŁOWO POLSKIE'* Nr. 42<j z  dnia zł września 1921.

P r z e g lą d  p a lit^ O T y
FAŁSZYW  A  GRA.

P. Stroński pisze w  „Rzeczypospolitej4* pod tytu­
łem powyższym :

Dnia 15 bml Naczelnik Państwa ośw iadczył po- 
godire osłupiałym lekarzom francaskńn w  Belwedet- 
rze, że polityka jesr fa łszyw y gra. Ody zaniepokojeni 
sojusznicy, przez usta znakomitego dziekana pary­
skiego, prof. Roger‘a,. odparli, że przecież wielka po­
lityka m iędzy narodami nie może być fałszywą grą, 
co istotnie wobec sojuszników nie było najszczęśliw- 
&c.em określeniem, p. Naczelnik Państwa jwjicofał się 
wyjaśnieniem, że m yśk j o polityce codziennej, jeśJ,i 
to w ogóle można uważać za wyjaśnienie. A  nazajutrz, 
dnia t6 bm., najbliższe p. Naczelnikowi Państwa 
stronnictwa udowodniły, że dla naszego w ew nętrz­
nego użytku, a w  szczególności dla miaaiowań przez 
p. Naczelnika Państwa z mocy zasadniczej ustawy 
z 20 lutego 1919 o władzach państwowych, fałszywą 
gra jest zupełnie wystarczającą.

Kraj miał prawo oczekiwać i oczekiwał utworze­
nia Rządu, opa/tego o większość sejmową, gdyż bez 
tego o poważnem, silnem, wobec zagranicy godnie 
wygladajaceni rządzeniu w ogóle m owy niema.

fa łs zyw a  gra polegała w ięc ną tern, by krajowi 
pokazać tę większość, choćby jej nie b3‘ło, tak, jak 
jej nie miał Rząd ustępujący.

Grę tę prowadził z ramienia zbankrutowanego 
w  ostatnich trzechmiesięcznych rządach zespołu, p. 
Skulski.

1 dopici o w  świetle ostatecznego w yn u u  można 
dokładn e uchwycić cały jej przebieg.

P o  ustąpieniu dnia 9 bm. Rządu, opartego na ze ­
spole mniejszości, P. Marszałek Sejmu zw ykłym  bie­
giem rzeczy skierował dnia 10 bm. sprawę w  kierun­
ku powierzenia zadania utworzenia nowego rządu, 
opartego na większości, p. GIąbińskiemu z najwięk­
szej grupy pozarządowej. L ecz  na pierwszym  kon­
wencie senjorów dnia 13 bm. przez umiejętne rozło*- 
żenie gry  na glosującą przeciw  lew icę i wstrzymują­
c y  się zespół udaremniono te usiłowania, wykazujące, 
że niema dla, nich większości. I z°r?z  dnia 14 bm. 
zespół pod kierownictwem p. Skulskiego zjawia się 
u p. Marszałka z zapowiedzią, iż on bierze na się 
stworzenie rządu koalicyjnego. Nazajutrz dmiai 15 bm. 
w  południe pp. Czerniewski, Dubanowicz i Głąbiński 
r.a podstawie porozumienia z przdstawicielami ze­
społu stwierdzają, że dla rządu takiego, najlepszego 
dla kraju, już jest ponad 20U głosów, a z całym ze­
społem, wysuwającym  to hasło, blizko 300 głosów, 
W ów czas jednak zespół, pod kierownictwem p. Skul­
skiego, skręcaj na pięcie i tego samego dnia, 15 bm. 
wieczorem , w  szeregu coraz wyraźniejszych prze­
mówień p. Skulskiego, przypieranego pytaniami, 
oświadcza się za rządem nieparlamentarnym. Poniet- 
wąjż i dla tego rządu trzeba pokazać większość sej­
mową, w ięc dnia 16 bm. na dwu posiedzeniach kon­
wentu seniorów, znowu przez umiejętne rozłożenie 
g ry  na lew icę i zespół, pokazuje się tę większość 
236 głosów  od p. Skulskiego do p. Daszyńskegto i 
sprawa jest ubita. A  nazajutrz, dniaj 17 bm., gdy p. 
Ponikowski, mianowany na tej podstawie, zwraca się 
do stronnictw, większość znika,

. Cóż na to p. Ponikowski?
Oświadcza, że będzie rządził bez większości star 

lej i starał się o większość od wypadku do wypadku.
W  ten sposób ma powstać Rząd bez w iększości
Zassida fa łszywej g ry  została w  ten sposób z  w iel 

ką doskonałością wprowadzona w  czyn.
Lecz kto, nią jest oszukany?
Polska!

ZM IANA  S TA N O W IS K A  P . S. L . W  S P R A W Ę
W ILE N S Z C ZY Z iNY.

Grupa wdeńska P. S. L . „Pjast** ogłasza dekla)- 
rację w sprawie wileńskiej. w 'k tó re j stwierdza, że 
federację Polski i L itw y  na podstawie ustroju kamto- 
nalnego. gwarantującego polskość ziemi Wileńskiej,^ 
uważa za ideał poi tyczny, odpowiadający tradycji i 
interesom państwa. Jednakże wobec stanowiska kien 
rowników litewskich, obecnie program federacyjny 
jest nierealny. • N

Dlatego też P. S. L. „Piast** dążyć będzie sta­
nowczo do natychmiastowego zjednoczenia W ileń- 
szczyzny z Po liką  z zachowaniem jaknećszerszej au- 
tononiji wojewódzkiej pod względem  administracyj­
nym, gospoda* czym  i politycznym.

Wrazie, gdyby obecne przeszkody zostały usu­
nięte, P. S. L. zastrzegą sobie powrót do programu 
federacyjnego. Deklaracja zapewnia o szczerem  ż y ­
czeń.u utrzymania zgody i przyjaźni z narodem litew­
skim i o  gwarantowaniu mniejszościom narodowym 
na W ileńszczyźnie poparcia ich rozwoju kulturalnego, 
o ile stać będą na gruncie państwowości polskiej.

S P R A W A  M ASŁO W SKIEG O .

B y ły  porucznik Masłowski, którego komunikaty 
urzędowe nazywały z  początku Mysłowskim, został 
poc'ągnięty do odpowiedzialności sądowej za sfałszo­
wanie rzekomej korespondencji sztabu generalnego z

Sawjnkcwem, do czego s.ę przyznał w  liście otwar­
tym, ogłoszonym w  prasie.

Biuio prasowe poselstwa rosyjskiego rozesłało 
komunikaty, zapewniające, że rząd rosyjski ma o ry­
ginały wzmiankowanej- korespondencji.

C H ILI I  PERU.

L ‘Eclair podaje wiadomość o obecnym stanie za­
targu m iędzy rep. Chili i Peru.

Prasa peruwiańska nazywa fantastycznymi za­
rzuty czynione przez prasę w  rep. Chili, co do Plebis­
cytu w prowincjach Tacna i Arica'. Zarzuty to odnoszą 
się do tego, że Peru nie chciało zgodzić Się 22 lat 
temu na ten plebiscyt, co wedle prasy peruwiańskiej 
n*e jest zgodnem z prawdą.

Protokół, spisany między ‘Billinghurstem a Lator- 
rem w celu umożliwienia pleb:scytu dowodzi, że nie 
Peru, lecz wis śnie Chili, nie chciało zgodzić się na 
plebiscyt. Protokół ten zostai wygotowany w  czasie 
kiedy rep. Chili obaw!?ła się zbrojnego zatargu z A r­
gentyną. Senat rep. Chili uznał w tedy ważność proto­
kołu, lecz kiedy miała io  samo uczynić Izba, nai/ę- 
żone stosunki z Argentyną uległy zmianie na lepsze, 
i. Izba nie uchwaliła treści tegoż protokołu. Senat zaś 
i Izba rep. Peru natychmiast protokół uznały za wa­
żny. Od dwudziestudwu lat tekst tegoż protokołu le­
ż y  w  archiwach rep. Chili. ,

Obecnie republika Chili żąda plebiscjrtu. Prasa 
peruwiańską dowodzi, że byłby on w  obecnych wa­
runkach jedynie parodią pieb:scytu, gdyż rząd chilij­
ski wyrzucił wszystkich peruwiańczyków z plebiscy­
towych prowincji Tacna i Arica. Dlatego Peru pragnie, 
żeby sporną kwestję tych prowincji rozstrzygnąć ar­
bitrażem, a nie plebiscytem. Chwili z swej strony sprze 
ciwia się wyrokowi trybunału międzynarodowego.

Obecne zajmuje s?ę tą sprawą Liga Narodów, a 
rząd waszyngtoński oświadcza, iż powierzchowna an­
kieta, uczyniona w sporne i między Chili a Peru kwe- 
stji, przez departament Stanu bynajmniej me oznacza, 
że Stany Zjednoczone zgodziły się na przekazanie w y ­
dania wyroku co do prowincja Tacna i 'Arica Lidze 
Narodów.

RUCH W  INDJACH ZM USZA V/. B R Y T A F  JE DO 
W IE LK IC H  W Y D A T K Ó W  NA RZECZ U TR Z Y ­
M AN IA  „W E W N Ę TR ZN E G O  BEZPIECZEtfr 

S T W A “ .

Times‘y  omawiając niepokoje w Indjach piszą, ze 
na podstawie urzędowych sprawozdań można obecnie 
zdać sobie sprawę z poszczególnych faktów, któro 
dotąd b y ły  niewyświetlone.

Jest rzeczą zupełnie Pewną — twierdzą Tirnesy—  
że cały rucn został w ywołany przez Mahometan, któ 
rzy Prowadzili agitację wśród nieoświeconych fana­
tyków. Do rozszerzenia agitacji przyczyniła się siłą 
faktu ekonomiczna nędza, która obecnie panuje w  
niektórych częśc:ach Indii. M iejscowe władze angiel­
skie w Madras naraziły się na zarzut, iż wcześniej 
nie wystąpiły przeciw  ruchowi. Tłumaczą się cne tein, 
że przedwczftna z ich strony akcja byłaby jedyn'<= 
przyśpieszyła wybuch. Trzeba pamiętać i o* tein, że 
lokalny rząd w  Madras wiernie naśladuje stanowisko 
rządu angielskiego, co do jego, na wszystko pozwa­
lającej, polityki w  Indjach. Rząd miał nadzieję, że ca­
ły  ruch w szczęty  przez Gandhiego spełznie na. ni'/ern 
z powodu braku inicjatywy, a agitacja na rzecz Kali­
fatu zakończy się przez przeprowadzenie rewizji tra­
ktatu w  Sevres. Nadzieje te są bezpodstawne, gdyż 
prowadzoną pizez Gandhiego akcja na rzecz „bojkotu 
ani nie spełzła na niczem, ani nie nie wskazuje, żeby 
to miało nastąpić, a agitacja Mahometan jest wciąż 
równje żywoma.

Wypadki w  Madras powinny zwrócić uwagę rzą­
du na wewnętrzne niebezpieczeństwo, szczególnie w  
poiudn. Indjach. Jak długo rząd nie uchwali w yasy­
gnowania większych, airżeli dotychczas sum na w e­
wnętrzną obronę, nie ma m ow y o tern, aby można by­
łe  stłumić tego rodzaju ruchy.

„Tim es oi India** ze swej strony omawiają ko­
nieczność poprawy dróg i mostów, które terar —  
kiedy powstańcy induscy już od roku 1919 wiedzą, 
jak łatwą rzeczą jesl n:szczęnie koleji żelaznych - -  
są jedynym środkiem komunikacji, na który może li­
czy#  armja angielska.

„Szale£cze“ wybryki Bawarji.
'Ażeby zrozumieć powody upadku rządu Kahra, 

trzeba zastanowić się nad powstaniem jego i trstory- 
cznemi przesłankami, które upadek spowodowały.

Rawarja jest —  Przez swój agra-ny charakter —  
krajem na wskroś demokratycznym, tak jak sąsiednia 
W irtembergią i Baden. Przed wojną postępowe ele­
menty- niemieckiego narodu widziały w  demokraty­
cznym duchu, panującym w południowych Niemczech 
przeciwwagę pruskiej pikelhauby. Cała falanga r >e- 
mieckich intelektualistów, wyenrgrowała do Mona- 
ahjum, który by ł stolicą liberalnej i demokratycznej 
monarchji Wittelsbachów.

Ca spowodowało przewagę skrajnej prawicy, któ­
ra stosunkowo mało posiada zwolenników w kołach 
urzęcmczych, wojskowych, młodzieży i wielkich wła­
ścicieli ziemskich? Fakt ten jest następstwem • mona­
chijskiej Republiki Rad z kwietnia 1919 r., która w  ma 
ju tegoż roku została obalona siłą wojsk regularnych 
i nieregularnych ściągniętych ze wszystkich części 
Niemiec. Stało się to na rozkaz rządu, na którgo czele 
stał socjalista Hoffmann. Rząd ten. koleją rzeczy  zo­
stał- obalony przez pozaparlamentarny rząd, spoczy­
wający u ręku przewódców Eiuwohnerwehry i stu­
dentów, dążących jawnie do zaprowadzenia dyktatury 
militarnej. Przeszkodz i tem u^rzewódca partii chłop­
skiej Heim, lega lizow ałem  rządu Kahra, przez sejm. 
Już w tedy starali się bawarscy klerykali wyelimino­
wać wszechniemców przez wciągnięcie socjabstycz- 
nej partji większości. Ci ostatni jednak nie zgodzili s;ę 
na io, a w ybory czerwcow e zapisały się ich porażką, 
z której wyciągnęła dla siebie korzyści prawica.

Rząd Kahra przedewszystkiem rozpoczął silną agi 
.tację przeciw lichwie, paskarstwu, a tern samem prze 
d w  ich najżywotniejszemu bakcylowi, żydom. Fala 
an+ysemityzmu, ugruntowanego na realnych szkodach, 
wyrządzanych narodowi przez żydów, ogarnęła cały 
kraj. Obudziła s'ę dalej nienawiść nie tylko do tamu­
jących normalny bieg życia, lub biegu tego przywró­
cenie, socjalistów i komunistów, lecz także do wszyst 
k:ego, co miało na sobie piętno nowej republiki nie­
mieckiej.

Taki star, rzeczy nie mógł podobać się Berlinow i 
Wszechniemcy z przerażeniem zaczęli dostrzegać -w 
nastroju Bawarji nienaturalne następstwa Wojny, 
lecz otwarta chęć o-ider wania s{ę od Prus. Zaczęto 
przestrzegać bawarski naród, iż daje on się uwodzić 
wrogim jedności i sile Niemiec, podszeptom Francji. 
Bawarja jednak, nie cudzym podszeptem lecz własnem 
Poczuc:em narodowem wiedziona, coraz silniej prze­
ciwstawiała się Berlinowi, coraz bardziej zaczęła cię- 
żyć nie ku „w rogięj jedności Niemiec**, Franci1, lecz 
ku zrealizowaniu ideji własnego bytu nie nacechowa­
nego brutalnie narzuconym systemem pruskim.

Ba w ar ja ma przedw  sobie nie tylko byłą Rzeszę,
lecz także — ponieważ i przeciw  niemu ośmieMą się 
wystąpić —  mocarstwo anonimowe. Stąd rząd Kahra 
i jego stronnicy, a raczej i przedewszystkiem wszyscy 
narodowo uświadomieni Bawarczycy —  zyskał5 mia­
na „szalonych antysemitów**, ludzi pragnących za wszy 
stkie dężk 'e  następstwa wojny, za wszystkie jej uje­
mne przejawy, za cały ciężar ekonomicznych trudności 
uczyn-.ć odpowiedzialnymi, te niewinne kozły ofiarne, 
żydów.

Nadeszła stosowna chw;Ia, do przekonania „repu­
blikańskiego narodu ^temircleego, że Bawarja je^t 
gniazdem reakcji, siedzibą tych, którzy będąc wręga­
mi nowej iCPubljki niemieckiej, są równocześnie bno 
wuikami za mpnarchję. W ykorzystano śmierć Erzber- 
gera, aby uczynić z niej dowód, że Bawarja 1 rząd jej 
wrogo usposobiony jest Przeciw id-.jarn demokratycz­
nym, że jest najsilniejszą twierdzą reakcji. ZidentyfjJ 
kowano dwie zupełnie różne sobie rzeczy: niechęć do 
przynależenia do Niemiec —  bez względu na ich ustrój 
—  z  chęcią Przywrócenia monarchistyczr,ego ustroju. 
„Idzie teraz, —  pisze berlińska prasa ■ — przez naród, 
niemiecki potężna fala oburzenia. Odrazu połączyły sif 
burżuazyjne partje Niemiec i umiarkowane partje le- 
w icow e Przeciw niesłychanym aktom terro-u upra­
wianym przez czcicieli dawnej, mil tarnej samowoli 
Natychmiast uwaga berlińskiego rządu zwróciła się na 
Bawarję, gdzie zwolennicy dawnego systemu podro­
stu prześcigają się w szaleńczych wybrykach. Rzad 
berliński wydaje rozkaz zawieszema najbardziei pod­
burzających antysemickich dzienników w1 południowej 
Bawarji**.

W ięc najbardziej roJburzai?.eemi b y ły v dz!ennikt 
antysemickie! T e  Przedewszystkiem uznał '.zad ber­
liński za organy reakcji! Prez. Kahr uczynił nierozwaZ 
ny, wielce n:erozważny krok: zsolidaryzował się z o- 
świadczeniem Przedstawicieli bawarskiej ludności, kto 
rzy berliński rząd nazwali rządem żydowskim. Anoni­
mowe mocarstwa puściło w  ruch swoją maszynę. Do­
świadczeni technicy nastawili kółka, kółeczka, tryby
i spowodowali upadek rządu Kahra. Dz:siaj trudno ie* 
szcze dociec, jakimi to »oszło  drogami. Lecz, czy uPf j  
dek rządu, który miał na swem sumieniu tak ciężki 
grzech jak antysemityzm, uwolni Berlin od troski, ż« 
Bawarja zrealizuje swoje separatystyczne, dzisiaj z u p i­
nie jawne dążenia, czy Położy tamę niechęci, jaką 
nachjmn żyw i do Berlina? Jest pewnem. że nie. ByC 
może, że jeszcze jakiś czas, będz!e miał Berlin, 
pruski i ten anonimowy, możność wichrzenia w  Da" 
warji, utrącania ludzi niewygodnych sobie, lecz równo­
cześnie jest pewn-ein, że naród bawarski nie aa się 
jako taki, a nie, jako poszczególne partje, wodzić 
pasku Berlina, i że Potrafi swoje „szaleńcze w ybry. 
przeciwstawić pruskiej supremacji.
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(2  teki socjolog,aj.

W  chwilach grozy wskazana jest rzeczą, zachować 
tową krew, zdać sobie sprawę 2 położenia i łriebezpie 
zet\st\vu spokojnie patrzeć w  oczy, należyta ocena 
ytuacfi Jest połową wygranej, gdyż pozwoli aaaleźć 
Kiście z matni, o ile wyjście jest w ogolę nrłżliwem.

Zmiany zachodzące na rynku pieniężnym, stały' 
vzn>st cen artykułów' pierwszej potrzeby i wszyst- 

^ d i innych, stale zmniejszająca się siła kupna polskiej 
“ 'oty wszystko to są czynniki zmuszające go powa- 

ZRt-STo zastanowienia się, gdyż me można układać pre 
budżetowego dla gospodarstwa "domowego 

ch°eby na miesiąc, a preliminarz budżetu państwa 
staje Się w  kiótkiim czasie, iak to słyszeliśmy z  auto 
ytaty\vUy Cjj US{ b. nimstra skarbu —  nierealnym 

Wstają przed nam; jakieś Ponure cienie zasłania­
ne® widok na świetlaną przyszłość państwa, które 
80 Pov, steiie witaliśmy jaK cud, przed niespełna trz&- 
ma laty. C zyżby bankructwo? ■

Herwszem  zadaniem, jest zanalTować sta# fakty­
s y ,  bierzmy pod uwagę zjawiska zupełnie codziien- 
ne Powszednie: jeden kg. chleba kosztuje w  obe­
cnych czasach około 130 Mk, i eden kg ziemniaków 
°k<4o 25 Mk. Rzecze banalna, dla socjologa jednak 
Pierwszorzędnej wagi, gdyż są artykuły najpowweoh- 
r'jej używane przez szeroka masy ludności SocioTo- 

kryminalna np. opeiuje tzw. hektolitrem kombino- 
Kouym (pszenica, żyto, ziemniaki) wtedy, kiedy, chce 
Wykazać ścisły związek zachodzący między drożyzna 
a% ku łów  żywności a wzrostem przestępnośei (prze; 
cKv własności).

Zapytać się musimy, czy  ceny powyższe są tego 
r°dzaju, że stwierdzają zdaniem naszem — drożyznę..

Drożyzna jest pojęciem zupełnie względnem, nlie 
.r°2strzyga o  tern odczucie kilkuset czy kilku tysięcy, 
lec? r.rzewieżającej większości ludności danego środo­
wiska, danego społeczeństwa. Ponadto porównanie ze 
Społeczeństwami mnemi, sąs.edliiemi, wreszcie z epoką 
ubiegłą jest koniecznością.

' ,  Drożyzna w  danem środowisku występuje w  spo­
sób dotkliwy', gdy przeważająca część społeczeństwa 
j?mówić sobie musi kupna wszystkiego, prócz artyku 
jyw pierwszej potrzeby, a zakupno tych także arty­
kułów ograniczać musi do minimum.

Czy tak jest w  Pclsece?
.. Mówiąc o Polsce pamiętajmy, że iest państwem 
*c?4cem okołn 30 miljonów mieszkańców, krajem za- 

^ ’°Szkałym nietylko przez ludność miast, ale przede- 
" V: tkiem przez ludność wiejską, o małym odsetku 
udności robotniczej i równie małym odsetku tzw. «i- 

re'hgenCii.
Pierwsza lepsza próba poucza nas, że na pytanie 

Jedn io postawione odpowiedzieć musimy — stano­
wczo: nie.
.. W iększość społeczeństwa polskiego stanowi lu- 
j*h°sć czerpiącą utrzymanie z rolnictwa, tej ludności 
csf w  Polsce około 65 prc.. C zy  ita ludność cierpi na 

arak artykułów pierwsze! potrzeby, wielki lub mały 
Sraiiusz, służba folwarczna, czy robotnik rolny? 

r - W ielki agrarjusz ma swe zmartwienie —  reformę 
ch i a*a ^  nioże się skarżyć na to, b y  nie miał do- 
bodów ze swego y/rerstatu pracy, wojna wraz z de- 

m Jhticją pieniądza posłużyła mu znakomicie do od- 
b0 gniotące go przed wojną długi stały się 

0łneni nieszkodliwym, uplata raty bankowej nie iest 
)hH°t;,ca zmorą, lecz znikomą pozycją w  budżecie, 
Ociiody majątku zużytkować może dla siebie, nie dzi.e 

Slę z wierzycielem, głodu nie cierpi na pewno, 
j Komiiż nie jest znana siła kupna małego agrar- 

®2a. nikła przed wojną, wzmożona obecnie, pocóż po 
luk rzec|Ziy  ogólnie znane o zakupnie artykułów 

• -siisov/ych, o podniesieniu stopy życia włościanina. 
Rękodzielnik szewc, czy krawiec dostosowuje .<fę

do zmienionej koniunktury z łatwością zdumiewającą, 
podnosi ceny, powołując się na ceny żywności! i  ceny 
robocizny Pomocników. Kelnerzy podlegają zatrważa­
jąco często wypadkom automobilowym, w  czasie w y 
cieo^ki po sutej libacji, a z oburzaniem odrzucają pro­
pozycję poboru Płacy urzędnika czwartej klasy płacy, 
lub nawet wiceministra. Kupcy z największym spoko­
jem zmiemają ceny towarów, czasami w miarę faktu 
ry  i waluty, często bez widocznego powodu. Teatry 
i miejsca rozrywki zapełnione, coraz to nowe powita­
ją zakłady' tego rodzaju, aktorzy śpiewacy, malarze 
mają obecnie seztm, jakiego nie było ieszcze.

Zdawaćby się mogło, że żyjem y w  najszczęśli- 
wszem z nowmżyioych społeczeństw', są jednak ludzie, 
dla których istnieje drożyzna, prawdziwa f  dotkliwy 
ale ci Pio zostają w  mniejsr-ośc-i liczebnej.

Faktem iest, że więksr.©ść społeczeństwa żyie do 
brze, lepiej niż przed wojna, a mniejszość tylko gło­
duje, iestto społeczuile biorąc niewątpliwie stan lepszy 
od tego, kiedy najwyższych dziesięć tysięcy żyje w  
zbytku a reszta społeczeństwa w  skrajnej nędzy, te­
go groźnego pod względem socialnym stanu w Polsce 
n:e nta.

Porównajmy -stosunki u sąsiadów; w  przeciętnym 
pensjonacie szwajcarskim kosztuje całe Lffzym łn io 
około dziesięciu franków, przeliczyv« ®  na y/aiuH 
polską przeszło osiem tysięcy marek, w Polsce tak dro 
giego pensjonatu niema, nawet w  Zakopanem w se­
zonie port szafy się ceny między 9C0 a 1300 Mk. Stąd 
obcy chwr.lą sobje pobyt w  Po1soe nad wyraz, pod 
tym względem.

Pow ie ktoś: to pozostaje w  związku ze skompii 
kowaną sytuacją walutową na targach nńędzynarodo 
wych, stosunków obcych nie można w cągoć  w grę. 
Tak nie iest, przypomnijmy sobie czasy zupełnie ure 
gubwane, przed wolną. Scosusiek waluty austriackiej 
do szwajcarskiej był stały, tzn- frank szwajcarski tań­
szy był od korony austriackiej, a życie w  Szwajcarii 
było mimo to notorycznie dwa razy tańsze od życia 
w  Austrji, Austria była krajem drogiego życia. Austria 
musiała zakładać stowarz. z,u.r. Hebuifi des Frem- 
denverkehrs, Polska tego JV-C potrzebuje, mamy obcych 
więcej, a iż potrzeba, mu9imy ich masowo wysiedlać. 
W eźm y stosunki przedwojenne, dziesięć koron dzien­
nie wydawało się w  Małopolsce (dawnej Galicji.) na 
utrzymanie większej rodziny, dziś za złotą dziesięcio- 
k o.'o nówkę otrzymać moż-na przeszło dziewięć tysię 
cy Mk, kwotę wystarczającą na utrzymanie tei samej 
rodziny przez trzy do 4 dni, powie ktoś: „jest w y ­
jątkowa koniunktura" (zapotrzebowanie złota), dobrze, 
w eźm y guldeny srebrne, w. dniu 18 września płacono 
za guldena 760 Mk, a więc za dziesięć koron pięć gul­
denów) 'trzy tysiące osiemset Mk, a -zatem utrzymanie 
rodziny P izez półtora dnia zapewnione, w eźm y wre­
szcie zupełnie mało wartoścowe korony austriackie 
mające srebra mu.iej niż pół guldena, stały tego dnia 
300 Mk, dziesięć koron przedstaw iło wartość 3000 Mk 
a w ięc znów więcej, niż wydatki na utrzymanie ro­
dziny priitz jeden dzień. A  przecież ani guldenami 
srebrnem’, ani koronami srebrnemi nie operuie się we 
wypłatach międzynar' Kłowych.

W szystko wskazuje na to, że niema drożyzny w 
Polsce, lecz jest co innego: jest, chaos walutowy, jest 
dewaluacja pieniądza papierowego. C zy  jest w ięc do- 
bi ze? W cale nie, je-st bardzo źle, ale choroba jest inną 
a nie tą, którą* stwierdza domorosła, djagnoza.

Jest bardzo źle, bo są klasy ludność1, które nie 
mogą nadążyć dewaluacji, dla których dewaluacja jest 
ruiną i śmiercią głodową są ludzie, których dewalua­
cja w  zupehiości wyw łaszczyła, inni, którzy nie mają 
własności nie stracili jej wprawdzie, ale nic są w  mo­
żności przerzucania ciężarów na Klasy inne, a widzą 
tylko, że dochody icv 'nzoryczne, a jutro ciemne. 
Kto ciie może s\v‘ ?fc prr.duiaćw. czy . swej pracy 
sprzedawać z dnia na dzień drożsi, ten jest zgubiony. 
Do tej kategorii nie należą wcale ludzie najmniej war­
tościowi —  i  w  tern tkwi tragedia.

D iożyzna to zjawisko, które dotyka mmei więcej 
równomiernie całą ludność danego państwa np. w  la 
tacli nieurodzaju, to, co dzieje się w  Polsce dotyka
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Doświadczenia operacyjne j bojowej

pa ^  Walki grupy operacyjnej generała Zielińskiego.
p5 j p” Szczeniu Lubienia W k. przez wojska polskie dn. 
d0 . : Studnia 1 9 1 8  ukraińskie siły zbrojne powróciły 

tui o.da-miejSf̂ tyw^ści,. °b sadzai&c równocześnie słabszy 
rozka ^ icrnicę, Artyszczów  i Czerlany.W myśl
ueraj Z° iv ’ D °w ćdztw a Wschód" grupa operacyjna ge 
i a. ^ ielińskieg° miała wpierw zdobyć Lubień Wk.

nastęPnie zaś odpowiednio do sytuacji,
'vsch?H -Ć akc ê pfenzywną w kierunku połudnbwo-

° dnim- Grupa generała Zielińskiego była zatem
SZOna Powtórzyć tę akcję bojową, którą prowa- 

shv*° 24. i 25. grudnia 1918 roku przez grupę 
, ló " r^ i  S5Przem yślu jako czynność wstępną do jej 
L  - ĝ nes°  ^ńania dążącego do odciążenia i ratowania

jjj ^.° ugrupowaniu swoich oddziałów' w okolicy Gró- 
akc- Kg:e11, generał Zieliński rozpoczął natychmiast 

ł§ bojo-wą; Dnia 12. stycznia podległe mu oddziały

zdobyły Kiernice, Artyszczów  i Czerlany, zaś w  dniu 
następnym zajęły one atakiem od strony folwarku Du- 
baniewskiego, Lubień Wk. i Lubień Mł. Niemal róvaio 
cześnle obsadził 37 PP. Porzecze Lubieńskie, a oddzia­
ły  1 p. ułanów, prowadząc akcję w  kierunku na Ko- 
marno, dotarty do Zaszkowic. Dalsze posuwanie się 
grupy generała Zielińskiego było memożliw-e, gdyż gro 
ziło jej nietylko odosobnienie, ale odsłaniało także co­
raz bardziej jej flanki, zagrożone tak od strony Rudek, 
jak i od strony Stawczan. Generał Zieliński powstrzy­
ma! w ięc dalszą akcję ofenzywną. pozostawiając gru­
pę pułkownika Serdy-Teodo-skiego w  Lubieniu W k. 
1 Lubieniu Mł., 37 pp. w  Porzeczu lubieńskim, zaś 
ściągając większą część jazdy do Gródka Jagielloń­
skiego.

Działania zaczepne grupy operacyjnej generała 
Zielińskiego skończyły się 13. styczma na linji Porze- 
cza lubieńskiego— Lubienia W k.— Lubienia Mł.— ł  ol- 
warku Dubaniowskiego i Kiernicy.

5. Ocena Plan« działania do operacji zaczep­
nych w  okresie od 1— 15. stycznia 1919 r.

Plan działania zmierzający do pobicia głównych 
sił nieprzyjacielskich w  okolicy Lwowa, zapoczątko­
wany w  Pierwszych dniach po Now ym  Roku, nię od­

mniejszości tsrlko, mniejszości bezbroiinej, dlatego, bo 
albo nie może, albo nile chce w alczyć środkami bru­
talnymi.

Odbywa się proces eksploatacji mniejszości p^zez 
krótkowzroczną większość, nie zdającą sobie sprawy, 
że niszczy podstawy żyĆ B  państwowego, że podko­
puje byt państwa iako takiego.

Z DNIA. i

Sera przy pracy.
Zdawałoby sfę, że zerc jest symbolem niebytu, 

żc zw łaszcza działania od zera ani vżymagać, a;ni 0- 
czekiwać nie można. W iem y jednak i z arytm etyki 
żc zera skutećzreic ważą w  jednej sytuacji: uszere­
gowane za cyfrą, mającą wagę własną i ped warun­
kiem, by stanęły szeregiem za taką cyfrą, zera mno­
żą i podnoszą wartość liczby. W  arytm etyce zero 
n;gdy żadnej roli po zatem nie odgrywa. W  życiu nie 
stety bywa inaczej, przynajmniej w  życiu politycz- 
nem. Prawda, że normalnie wielką masa małych lu­
dzi, zszeregowana za mądrym i dzielnym przewodni­
kiem, mnoży jego siły i nadaje rozpędu iego działaniu.

Ale wr społeczeństwie rozbitem, jak nas?;e, ni este­
ty łatwo znajdują się zera, które w yobijiżaią sobie, że 
i bez cy fry  ważkiej są potęgą, w-ychodzą z szeregu, 
do którego ich sama przyroda ich umysłów'' i charak­
terów  powołuje, i zaczynają odgrywać rolę m ktyez- 
ną. Karjerę w  ten sposób można zrobić świetną. Se 
cesjami i kombinacjami zostaje się prezesem nowago 
klubu, który ani programem, ani kwalifikacjami do ni 
czego i nikomu nie jest potrzebny* ale stanowi etap 
do roli i  w ładzy. A  potem metodą piłatewą, nic iinicja 
tyw ą  1 twórczą myślą, ale brakiem zdania ' biernym 
oporem bezmyślnej masy zerowej — wytwarza się 
fikcję większości, —  a wówczas władza sama idzie w  
ręce. I oto taj masa, która wyszła ze swojej roli, za- 
czyna nadawać w agę zerom i mamy paradoksalne w i 
dowisko, że w  chwili tragicznej, gdy sam byt pań­
stwa się waży -w im ieniu nieszczęsnego naroduw y: 
stępi (ją na w idownię nie ludzie, których cały ogół zna 
i darzy zaufaniem, nie ci, którzy lątami pracy pubłicz 
nej dal’ dowód rzetelnej troski o dobro pospolite i' 
umiejętności pracy, ofiary i walki -  ale miernoty, tem 
się szczycące iremaj, że ich nikt dawniej w  „w alce 
partyjnej nie wndział" — i zamieniają sw ój folwark, 
klub karciarzy, knajpę ulubioną, kramik lub apteczKę 
—  na Rzeczpospolitą i robią wielkich m ężów stanu, 
nie zmieniając jednak metod i zasad inorajlnych do­
brych dla prywatnego kramiku, szyneczku lub klubi- 
ku. A  koszty —• płaci Polska. Płaci je kompromitacją 
wmbec swoich i obcych, płspi je lekceważeniem w  po 
lityce św iatowej coraz w iększym  i powoli stacza się 
ku przepaści, w  której zera równie dobrze utrzymać 
się potrafią na powierzchni z  charakteryzującą je  
lekkością przekonań i zasad.

Kiedyż wreszcie zdrows7 duch nafodu. będzie 
miał chwilę działania — aby roztrącić tę sforę pustych 
skorup, sięgnąć do głębi swych zasobów- i pow ierzyć 
losy państwa ludziom, istotnie mającym jego zaufą- 
nie i jedną tylko ambicję: aby Poiskę ratować, i wła 
sną miarę w idząc i znając, do żądań wielkich —  w iel­
kich pow oływ ać też pracowników, wielkich przynaj­
mniej pokorą i dobrą wolą, próżnych pychy i płytkiej 
pewności siebie zer, nrzez przypadek na wierzch w y  
rzuconych.

Czas wielki, by zera do szeregu wróciły
Bo kraj cały pytaj z niepokojem, w  czyjem  to ręku 

spoczywają jego losy, któż to są ci ludzie, którzy mu 
się narzucają na zbawców/, z  bezwzględnością odsu- 

; wając tych, których zna naród cały od lajt dziesiąt- 
| ków, jako oiiarnych swoich obrońców. A  niepokój 

może przejść w  oburzenie i cierpliwość mas naroćo- 
! w ych  może się wyczerpać. N ie wolno z tern igrać, 
j  a bia„da tym, którzy biorąc samozwańczo ojcostwo 
| narodu, okażą się nie sługami jego jutra, ale w y z y ­

skiwaczami już dnia dzisiejszego, dnia klęski!

niósł pożądanego rezultatu. W szystka trzy grupy ope. 
racyjne a to: brygada pułkownika Kulińskiego, oraz 
grupy operacyjne pułkownika Sikorskiego i generała 
Zielińskiego, ugrzęzły już 13. stycznia na linji Lubień 
W k.—Lubień Mł.— Bartatów— Skniłów — Kulparków, 
wiążąc jpż wcale pokaźne siły w  niepożądanym kie­
runku i uniemożliwiając na czas dłuższy prowadzenie 
dalszych akcji, dążących do opanowania ukraińskiego 
ruchu zbrojneg-u w  kraju.

Rozważywszy ten plan musi się dojść do następu­
jącej konkluzji; Odnośnie do jego pierwszej części, na­
leży zaznaczyć, że przy ówczesnym składzie sił, oko­
lica R aw y Ruskiej jako podstawa operacyjna dla akcji 
efenzywnej w  kierunku Lwowa, nie odpowiadała w  zu­
pełności temu celową, gdyż była zę wszystkich stron 
silnie zagrożona. Zadanie oczyszczenia obszaru na za­
chód od tej podstawy, aż do linji Sanu, wym agaioby 
opanowania całej połaci kraju na północ od linji kole­
jowej P rzem yśl— Lw ów , co mogło być przeprowadzo­
ne najwcześniej w ciągu 10 dnj przy użyciu kilku ba­
talionów piechoty, wraz z większą ilością jazdy i ar­
tylerii. Współdziałanie wojsk ugrupowanych w- okoli­
cy  Raww Ruskiej przy oczyszczaniu tych obszarów 
było wpraw cizie możliwe, ale z powodu wielkiej ich 
rozciągłości bardzo utrudnione, Jednakże, nawet po
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:Urodzaj y ^ h n y , ale zSioże ita g i$ . j s p p j ®* s w  m a b y s i e ń c e  i  k o p e r n i k u  p k e s e i e ^
)Na podstawie rozm owy z  prof. Bronisła­

wem Janowskim).

! . ,
i p|;>ii 'f "4 sensasyj.-Łsga dramatu amerrk. w  G aktach p. t.

I l i !  E M O  m• A L K O  I I ,  O  L
W dramacie tym obrazy przepychem Światła, ruch kipi, a u p o jn ie  sypie kwiatem!.Bezprzykładny pasek ze zbożem i innemi produk­

tami spoży wczemi skłonił nas do zasięgnięcia opinji 
Inspektoratu rolniczego, jak przedstawia się urodzaj 
tegoroczny i czy drożyzna ma uzasadnienie.

I cno informacje prof. Janowskiego:
W  roku bieżącym urodzaj był baidzo dobry, to 

też zboża mamy dość. Jedynie we wschodniej Mało- 
polsce z powodu wypadków bolszewickich oziminy nie 
dopisały, gospodarze mają zaledwie tyle co na zasiew. 
Ponieważ obecnie każdy chciałby już prowadzić go­
spodarkę racjonalną i obsiać wszystko, gospodarze nie 
pozbywają zboża. Natomiast w  zachodniej Małopolsce 
przeszkód żadnych nie było i tam jest zboża w  bród. 
A  jednak i zachodni gospodarze nie młócą zboża, cze­
kając zdaje się na dalszą zwyżkę. Wprawdzie oznacze­
nie ceny zboża jest obecnie bardzo trudne, bo z po­
wodu ciągłego wzrostu robocizny, kalkulacja v'Szelka 
Prawie niemożliwa, jednakowoż twierdzą, że ceny żą­
dane są absolutnie za wysokie. Według naszych obli­
czeń cena żyta powinna wynosić 5—6 tysięcy marek, 
a pszenicy 7—8 tysięcy marek. A  jednak zachodzą 
wypadki, że zachodni ziemianie, żądają od swoich ko­
legów po fachu a nawet krewnych za zboże na za^ew  
17— 18 tysięcy marek. Jest to pewnego rodzaju sob- 
kcustwo, jest to nadużycie, na które obecnie nie ma 
rady. Gorzej jeszcze z chłopem bo ten absolutnie nie 
chce sprzedać zboża j nie ma siły, któraby go  do tego 
zmusiła! A jednak w e wschodniej Małopolsce, w  w ie­
lu powiatach, znaleźli się ziemianie, którzy rozumieją.; 
ciężkie połażenie Uei urzędniczych ofiarowali na apro­
wizację miast znaczną ilość zboża po cenach własnej 
produkcji. Akcja ta jednak nie może Przybrać takich 
roznrarów, na jakie zasługuje, bo w e  wschodniej Ma- 
łoioolsce, jak to już wspomniałem, zboża brak. Zacho­
dnia Małopolska w  akcji tej udziału nie bierze, aczkol­
wiek posiada zboża w  bród.

—  A  jak pan profesor zapatruje sie na Piojekt u- 
rzędniczy, przedstawiony na ostatnim wiecu, ściągania 
jednorazowej daniny od ziemian.

—  T o  w kracza już w  Prywatną własność, sądzę 
jednak, iż  projekt ów jest niezły, trzebaby jednak te 
daniny rozciągnąć nie tylko na rolników, ab także i 
na innych producentów. Zresztą nje wyobrażam sobie 
aby u nas, wobec takich stosunków, Potrafił kto ścią­
gnąć te daniny. Sądzę równiż, że wymiar byłby bar­
dzo trudny.

—  Przypominam sobie — wtrąciłem —  służąc ja­
ko oficer austrjacki w  Królestwie w  latach 1917, 1918, 
że władze austrjack;e nakładały bardzo wysokie kon­
tyngenty z morga i chłopi chętnie składali te ofiary, 
zadowoleni, że od nich w ięcej nje żądają. I ściągane 
rie natrafiało na wielkie trudności.

—  Niewątpliwie, ale wtenczas rząd by ł silniejszy 
i władza miała u ludzi poszanowanie. Kto inny zrobił- 
bu u nas szybko porządek!

— A jak przedstaw i się stan ziemniaków? Chłopi 
żądają obecnie 2.500 Mk. za korzec.

. —  No, to już jest stanowczo w yzysk i Na piaskach 
ziemniaki ńie obrodziły, ale na ogół urodzaj jest średni 
można liczyć 50— 60 centnarów z morgi. Sadzę, że ce­
na ziemniaków musi spaść, bo wszak dopiero rozpo­
częto kopanie.

—  Słyszabm, że dużo zboża w yw ożą  za granicę, 
czy p. profesorowi o tern nie wiadome?

—  W iem  o tern, ale zboże jest trudne do szmu- 
glowanid, kolejami go nie wyw ożą, bo na to jest kon­
trola a taki plecakowy w yw óz nie wpłynie na brak 
jego i na podrożenie.

— A handel żydowski?
—  Tek jest, żydzi skupują zoczę i magazynują, 

ale zboża tego nie w yw iozą. I.iczą na spekulację. Na 
to także rady nie ma, bo wszak mamy wolny handel.. 
Mam jednak nadzieję, że ta zwyżka nie Potrwa długo!

—  Daj Eoże!. sz.
sep » u w o n m a i ’ i n  i nii m i n  mm uh

szczęśliwem przeprowadzeniu tego) zadania, podstawa 
operacyjna w  Rawie Ruskiej była zawsze jeszcze za­
grożona od strony wschodniej. Niewątpliwie posuwa­
nie się wojsk Polsk:ch z R aw y Ruskiej w  kierunku 
Żółkwi i Lwowa odsłaniało ich wschodnią flankę i ty­
ły  coraz bardziej, umożliwiając równocześnie nieprzy­
jacielskim siłom zbrojnym ponowne wtargnięcie na ob 
szary już oczyszczone. Na skuteczne prowadzenie tvch 
operacji można było w ięc liczyć wyłącznie przy nale- i 
żytem zabezpieczeniu linji Rawa Ruska—Żółkiew—  
L w ów  od strony wschodniej w  całej jej rozciągłości. 
Do lego brakowało jednak odpow!edniej ilości wojsk. 
To  też jakiekolwiek operacie w  okolicy R a w  Ruskiej 
w  kierunku Lwowa, przy ówczesnym składzie sił i o- 
gólnej sytuacji bojowej m ogły w  najlepszym wypadku 
przynieść tylko chwilowe korzyści.

Co się zaś tyczy  drugiej części tego planu, to u- 
życie okolicy między Lw ow em  a Gródkiem Jagielloń­
skim juko podstawy operacyjnej, było w  każdym wy- 

-padku nieodpowiednie, gdyż posunięcie się jakichkol­
wiek oddziałów w  kierunku południowym, albo połu­
dniowo-wschodnim odsłaniało1 również coraz bardziej 
ich flanki i tyły, zagrożone r.ietylko atakami od wscho ; 
du, ale także i od zachodu ze strony Rudek i Sambora, i 
Położenie tych oddziałów było tom niebezpieczniejsze 
im dalej wysunęły się one od ich Podstawy 
cyjnei

E Z a n S f c t ę t  
K o c i m  syjonislycsnenŁ

Man;fest kongresu karlsbadzkiego jest oskarże­
niem skierowaneiTi w  stronę „narodu żydowskiego'*, 
jest jednak daleko więkśzcm oskarżeniem tych, co ma 
nifest wydali, jest oskarżeniem całej ideji ajonistycz- 
nej. Przyznać trzeba, że sjonizm poszczycić się może 
lezultatami wprost świetnemi. Żaden naród świata, 
walczący o swą wolność tak rychło nie osiągnął tego, 
co osiągnęli sjoniści. Manifest przyznaje sam, że p<zed 
24 laty pierwszy kongres w  BazyJeji rozwinął sztan­
dar odrodzenia i wyzwolenja. Postanowił odbudować 
swoją siedzibę narodową w  Erce Israel, rozprószo­
nych braci skupić i duszę swą z więzów wygnania 
wyswobodzić. I powstało w  Erec Israel żydowskie ż y ­
cie i hebrajska kultura. Z wybuchem wojny świato­
w ej rzucili się sjoniści gorączkowo do roboty. W ysiłk i 
ich w  całym świecie, a w szczególności w  Anglii, 
Francji, Włoszech i Ameryce, wydały Plon. Narody 
i państwa uznały ich prawo do odbudowy siedziby 
narodowej.

Zdawałoby się, że spełnił się cel sjonistów.
Tymczasem manifest ostatniego kongresu obwie­

szcza, że już zagrożone jest dzieło sjońskie w  Erec 
Israel z powodu „niemocy wysiłku" żydostwa. Z nie- 

j mocy twórczego wysiłku zrodziła się polityczna sła­
bość. ,.Na nasze prawa zdobyte w  wojnie i przy za­
warciu pokoju pada cień**. I w zyw a manifest naród 
Izraela do walki przeciw wrogowi, podnrszącemu gło  
wę, wzywa do zebrania i zespolenia wszystkich sił 
twórczych, w zyw a  do ofiar „byśm y mogli zalać kraj 
falą naszej pracy i woli naszej i porwać tym prądem 
jego mieszkańców!“

Cóż to wszystko ma znaczyć. Wszak Palestyna 
w  ręku Izraela! W szak żydzi już wrócili do Sjonu!

A jednak nie, bo manifest w zyw a  dopiero naród 
żydowski: „Wybudujcie Sjon! Zgotujcie zbawienie Na­
rodowi i O jczyźn ie !"

W iem y już, co to znaczy. Chociaż Anglicy oddali 
siedzibę narodową żydom, chociaż nawet dodają obe­
cnie Transjordanję, wiedzą sjoniści co o tern sądzić. 
Dotąd robili i robią jeszcze ciągle dobrą minę do złe­
go interesu, ale już krzyczą, że Erek Israel w  niebez­
pieczeństwie. Zdają sobie sprawę prowodyrzy słońscy, 
że garstka żydów  nie łatwo wypędzi z kraju więk 
szość arabską. Do siedziby zresztą narodowej nikt się 
nie śpieszy. W ygnali tam wprawdzie setki zbałamu­
conych przez nich „chaluców", ale i to ustało) już. Nie­
dobitki. których oszczędził klimat, zaraza i głód. opu­
ściły już Erek Israel, przeklinając godzinę, w  której 
namówić się dal} do Palestyny. A Arabowie nie myślą 
patrzeć spokojnie na kolonizację ich ziemi. I kolonistów 
brak zupełny. Nawet ći. co nie mają już nic do stra­
cenia, którzy ledwo z życiem uciekli z pod rządów 
bolszewickich, nic chcą się ruszyć z „raju" polskiego, 
tej typowej z:Pini pogromów żydowskich, jak głoszą 
po św iece  sjoniści. Miasto Palestynę, woleliby oglądać 
Ameryko. Nie w szyscy zresztą sjoniści pragną w yje­
chać do Palestyny i to nie od dzisiaj. Uśmiecha się 
im bardziej Erec Israel na ziemi polskiej.

Znamy my zresztą lepiej naszych sjonistów. W ie ­
my, że byli zawsze gorącym 1 patriotami austriackimi 
wyznania mojżeszowego, że byli zawsze najpewniej­
szą podporą rządów austriackich a w  Niemcach widzie­
li potęgę przyszła świata, Przed którą się korzyli i 
płaszczyli.

Wiadomo, że podczas wojny światowej głosili ż y ­
dzi i wszystkie organizacje sjońskie świata bezwzglę­
dną, ścisłą neutralność. W iem y, jak wyglądała ta neu­
tralność żydowska, oficjalnie głoszona podczas walk 
polsko-ukraińskich. W iem :’ i  dziś, jak na kongresie o- 
beonym popisywali się w  myśl tej zasady delegaci z 
Polski i osobno z Galicji wschodniej. Na obecnym kon­
gresie sjonistycznym z Galicji wschodniej bawi 24 de­
legatów a z Polski („łącznie z  Galicją zachodnią") 65, 
wreszcie z  L itw y (W ilno) 6.

Nie dziw imy się temu zresztą, jak nie dziwiliśmy 
się w  r. 3915, kiedy, to „źydowsLo-narodow!" Ipatrjocl 
również w  imię zasady neutralności, wystosowali do 
rządu niemieckiego memorjał w sprawie agitacji wśród 
żydów Ameryki północnej na rzecz państw central­
nych.

Rozumiemy dobrze ten entuzjazm patrjotów sjon1- 
stycznych i chęć gorącą słiiżcma serdecznym opieku­
nom, nie rozumiemy tylko, jak te organizacje sjonisty- 
cz.ne rozumiały ową ścisłą neutralność głoszoną ofic­
jalnie skoro po ta'(-mnie zgłaszali swe oferty państwom 
centralnym.

Jeżeli nas n;e dziwi ta kompromitacja sjonistów 
„wschodnio-galicyjskich". idących na tajną służbę nie­
miecką do Ameryki Północtjei, jeżeli ta oferta nas nie 
dziwi, to n!e może nas dziwić i ..manifest" kongresu 
do , narodu żydowskiego" Skoro bowiem sjońizm po­
siada takch patrjotów żydowskich jak nasi sjoniści 
„najgorętsi patrioci austriaccy*! ale i niemieccy, to Si«n 
rychło zbudowan nie będzie. I nie dziwimy s'ę sło-

Jedność górnośląską.
(Korespondencji) własna.)

Bytom, 17. września* 
ii

Ruch niemiecki za neutralizacją G- Śląska nie J®5* 
now y; sprawa ta wypłynęła już na konferencji PoK° 
jowej wr r, 1919, kiedy kwestja górnośląska staja s# 
tam aktualną.

Inicjatywa w  tym kierunku w yszła  od wii-iDG** 
pi zem ysłowców  górnośląskich i znalazła ona od P°J" 
czątku życzliw e poparcie angielskmh ster rządowyo* 
i finansowych, a także amerykańskie koła k a p it a le  
czne spostrzegły tu swój interes, odkąd niemieccy’ 
właściciele kopalń i hut OKazali skłonność odstąpi®111® 
części swych akcji i Amerykanom.

Anglja od samego początku koalicyjnej okupach 
G. Śląska starała się propagować ruch „Fredstasfłl^ 
ski‘‘ na samym G. Śląsku tak wśród Niemców jak ’ 
Polaków. Po stronie niemieckiej, jak już powiedzieli0* 
zwolennikami tej idei okazała się część magnatów bo 
palniamych i gąpsk ich , jak Ballestrem, Strachwitz * 
inni. Ci postarali się o  odpowiednich „Strohmannów 
i piopagatm-ów wśród „rodowitych Górnoślązaków 
W ięc powstał na początku okresu walki plebiscyt01' 
wej „Zw iązek Górnoślązaków” , którego hono cwY111 
prezesem był hr. Stmchwitz, kierownikiem zaś adw° 
kat Latacz z Wodzisławia, sekretarzem i redaktorek1 
czasopisma dwujęzy cznego „Bund—Zw iązek" nie)3* 
ki Ci bis z Bytomia- 1 .

Za. „g ło w y " tego ruchu uważani też byli poS' 
centrowy Musiał i adwokat Skowronek z Bytom13* 
Ruch ten znajdywał zwolenników wśród centrowców 
t. zw. „kierunku bytomskiego", tj. ugodowego, skł0lł 
negodo kompromisu z Polakami. Za organ tego ki®r 
runku uchodziła przed plebiscytem bytomska „Ob#- 
schlcsische Zeitung", kiedy jednak „kierunek berli>v  
ski" centrowców z X. Ulitzką na czele sypnął bytok* 
skiemu organowi porządną subwencję, zmienił się ^  
pełnie na ton gliwickiej „Oberschlesjsche Vclkssti|B 
me", głównego organu górnośląskiego partji centicr 
wej.

Pew ne „freistaatlarski®** niespodzianki spraW1*  
centrowcom tylko jeszcze co pewien czas, królewsk0, 
bucki „Oberschlesischer Kurier", ale to w ięcej z  o$° 
bistej animozji redaktora tego pisma W enskego 
redaktora „Volksstimme“  Goekla.

Zwolennicy „kierunki; bytomskiego * po prze l^  
pieniu „Oberschl. Zeitung" i po zmajoryzowaniu 
przez „Berlińczyków ", wystąpili z Centrum i prz>" 
stąpili do „Freistaatlerów". W czasie powstania teg° 
rocznego niektórzy przyw ódcy zoliżyli się do P °^ ‘ 
ków, cucąc sobie zapewnić miejsca w  przyszłej Ra‘ 
dzie W ojewódzkiej.

Po  strome polskiej ruch ten miał zw oienrdk^ 
w  p. Napieralskim, w ydaw cy „Katolika" i jego odb1' 
tek i w  kilku jego  „przyjaćielach**. P . Napierał^ 
jest jednak zanadto sprytny na to, aby „w yznąW  
barw ę" zawcześnie. Natomiast prowadził „towarZ^ 
skte" konferencje z politykami angielskimi) w  tej Si5* 
wie. Tak osławiony major Ottley, jak też i jego >i: 
stępca pułkown.k Cokerell, kontrolerzy koalicyjiś u_ 
powiat bytomski, bywali u p. Napieraiskiego czę">̂ C, 
mi gośćmi i konferowali o „Freistaącie górnośląski*11 
pod rządami L igi Narodów, l. zn. Anglji. Tak Ottl®* 
jak i Cokerell przedstawiali swym  władzom, że 
nie Napieraiskiego powinno być w zięte w  rachub® 
przy załatwieniu kwesiji górnośląskiej.

Ruch „freistaailerski'* jednak pomimo poparcj* 
Anglji i materialnej pomocy ze strony magnatów fy* 
nośląskich, nie mógł znaleźć szerszych zwolenniku^ 
wśród ludności polskiej. Ludność ta dobrze sobie 
je sprawę, że ;,Freistaa,t“  to znaczy dalsza 
stracja niemiecka, bo pozostaliby w  urzędach dotyc 
czasowi urzędnicy niemieccy i język niemiecki b'>. 
by nadal urzęaowy. Doświadczenia z 1 )( roczn. 
rządów komisji koalicyjnej z jej programem „równj^ 
uprawnienia" nauczyły ludność dostatecznie, co ZU 
czą „rządy międzynarodowe".

T o  też i rząd niemiecki nie okazywał życzliw -"'1 
poparcia ruchowi freistaatlerskiehiu do czasu pow'5 
nia, Dopiero kiedy wynik plebiscytu groził pcdz^D 
G. Śląska, „Freistaat" i w  rządzie berlińskim, 
szcza w  rządzie Wirtha, znalazł poparcie w  tej rnjy 
że jeśli się tylko da uratować niepodzielność G. “ Jt 
ska, uratuje się prędzej czy później i j ego przyu^ 
żność do Niemiec.

Pominięto jednak dawny „Zw iązek Góra ■■■2 ’ 
ków " a stworzono nową organizację „Jedność 
nośląska" („Cberschlesisohe Einheit").

opera- wom man festu: „Na nasze prawa zdobyte w  wojnie 
i i Przy zawarciu pokoju -°ada cteń!“
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^KAR WILDE.

SYLW E TY.

Worze—  prZy  ściegu szary ścieg,
SPy wicher nie wie. gdzie ma iść, 

r^eżyc, by gnany wichrem liść, 
onad zatoki płynie brzeg.

"V przed sobą piasek masz, 
ucinający czarną łódź; 

h? masztąch pnie się skrzętna młódź, 
°*yszcaą się ręce, śmieje twarz,

A tam nademną k rzyczy  ptak,
£ -oczt-m irawiastem na sw ój trud V  ‘ 

‘ Unatuych żeńców kroczy lucf,
Chlebie tw orząc sy lw et r-.lak.

LA  FUITE DE L A  LUNĘ

Ciszę zewnętrzny mą tu zmysł, * 
r ? z*> hiarzacą ciszę w  krąg,

•szę śród cienia pełnych łąk, 
taią, gdzie obr.az cieniów prysł.

j ź a°  echem ozw ał żal — 
‘̂ P o d eszo n y  ptalia los: 
ł ą c z k ę  zdda  wąjhi kos,

mu odpowiedź mgława dal.Sie

A  1
U księżyc Już w  ten czas 
I sw ó j z  jasnych nieb
n- się ciemny stoczył żleb, 

w« przesłonie z  żółtych gaz,

GRÓB KJEATSA*), i

Sdo^ ^w k)ita i  jego obieży 
2  CŁdł nareszcie pod* bożym błękitem 

e wszym nicości i życia rozkwitem  
va n̂i z pośród męczeńskiej młodzieżj'.

Nie^1 st^ n’ pad* on, i le ży  
J nAW~.młe:scu’ w  deriie cyprysów  obfitem. 
Na d* Plączące ze świtem,

ki ob mu wieniec plotą wiecznie św ieży.

0 -̂ m!l'ej’Szei dnszj- Nędza, juz nie zgniecie! 
pj ‘% len e  słodszych n:e wymieni,

*ewco-jnalarzu w  angielskim narodzie!
I

T ?
q  ’ Wypisano hnię tw e na wodzie — 
j  ■0 ^ostanie! Trw ać będzie w  zieleni.

 'v  Izabelli łząch wosiłku kwiecie.

z e n ^ i - - * eden z wielkicr, poetów angicl- 
sf-r, i ^ yronowsko-Shclleyowskiej, ur. 1795, 

^any ^  4 temu, 27. lutego 1821 w  Rzymie, pocho-
D°ethat pod P-Amidą Certiego. Słynny
Ci.a tych ^ ”  ype“ Pn“  Po Polsku w  książce tłóma-

„ P oeci angielscy.

TE O K R YT .

(WilianeHaJL

O Persefony piewcu ty !
Gdy cię łąk sinutnj-ch mrozi lód,
C z jrż  ku Syeylji mkną twe stiyr

Pszczelich pobrzęków pełne bzy 
Amaryllidzie ślą swój chłód,
O Persefony piewcu ty ! \

Sym ety wściekłe słyszę psy,
JaK u Hekary w yją  wrót.
C zyż ku Syeylji mkną tw e snv2

Biedny Polyfem  leje łzy, * - " ' '
Z skarg jego szydeą f j i?  w ód 
O Persefony piewcu ty ! - - ~

Krobie pasterzy piyną tcliy.
Lakon ci) niesie dą i z swych trzód,
O Persefony piewcu ty !
C zyż  ku S y c y ji m knj tw j  sny?!

; , ; iw: z ł o t e j  k o m n a c ie ,

' (KtrurPaJa).
Po  klawiszach tych białych

błask migotaj przebrały;
To jej palce, z słoniowej,

białej kości toczone,
Skąeząc po róch ł skacząc,

nieustannie łyskały,
Jak Srebrzyste listeczki,

gdy w  topoli koronę 
W iew  się wkradnie łagodny,

lub jak piany, gdy słoue 
M orze nagle rozburzy

dłoń pędzącej nawały.

Na tej ściernie złocistej i . {
lśniły złote jej sploty 

N iby babie to lato,
co osnuwa bez końca 

Spłomienione nagietki
przędzą dziwnej roboty.

Albo jak ów  słonecznik,
co s:ę zwraca do słońca 

W czas, gdy oszczep lilji,
(skoro mroków obrońcą,

Noc, już ujdzie) poranek
stroi w  blasków wian złoty.

A  jej wargi czerwone,
gd y  — byw ało  —  Je tulę 

Do mej wargi, płonęły,
jak te ognia rubiny,

Co tak krwaw o się palą
w  purpurowej ampule,

Lub jak drzewa granatu
krwawe ramy, lub siny.

K rw aw y strumień lotosu,
którym onej godriny.

Gdyś go złamał, czerwoncm
znaczy winem swe bóle.

cpolszcty ł JAN KASPROWICZ.

(sm ) W e  wczorajszej „Moralności pani D u ls k i  
oraz w e wznowionych z powodzeniem „Romantyce 
nych“  miałem sposobność przyjrzeć się trzem talen­
tom, zbiegłym niegdyś niepotrzebnie ze Lwowa po tą  
żeby do niego wróciły zwykłą modą podrożn ków 
marnotrawnych- Mająca ustalone nazwisko na wszyst- 
kich estradach polskich, wnosi panna Ka4m<era Ry- 
chterćwna w  posagu naszemu teatrowi prawdziwy w 
dzisiejszych czasach skarb: nieskazitelnie piękną wy. 
mowę i m strzowskie opanowanie wiersza. Wartośctś te 
mało pomocne by ły  artystce we wczorajszcm tworze­
niu Hanki, która przecież nrilała dwie poważne zalety < 
b1 ta postacią samodzielną, nie kopiowaną z  dawnych 
Hanek, a opracowaną bardzo noprostu, środkami me 
zwykle d3Tskretnymi. Na ogól trzeba pnwedzieć, ż t  
u początku pracy Ryehterówrty uwidaczniało się ra­
czej doskonałe przemyślenie, niż odczucie, cc wyntk* 
zawsze z odległości m iędzy rodzajem uzdolnień aktor 
fikteh a rolą. Na praw drw ą Rychtei ówpę czekam do­
piero, a doczekam się chyba niedługo, bo ile ml wia. 
domo wielki repertuar jest już za pasem. Niemniej mi­
łe b y ły  mi oględziny dwu dawnych znajomych, ale Już 
nie z es+rady, tylko ze sceny lwowskiej: Peliwskiegt 
i Kalinowskiego. Percinet pierwszego jest jednym ? 
najlepszych, jakich znam. O zaletach tej, iakby z jed­
wabnej bombonierki spełzłei i jedwab,ami wierswi 
mówiącej postaci bynajmniej nie zagr/ęzłei w ckliwy 
liryzm, pisałem przed lały. Dziś stwierdzam tylko 
zm ężoiene talentu młodego aktora, którego powrołtf 
ua naszą scenę domagałem się za dwu popr/ednict dy-* 
rekcji bezskutecznie. Niemniej przyklasnąć trzeba 
sprowadzeniu z Krakowa Kalinowskiego, aktora spo. 
kojnego, o pewne? ręce, którego uczestnictwo w  kwin 
te c e  rosłandowskim wypadło bardzo szczęśliwie- Do 
tego powitania dawnych znajomych muszę dopisać 
szczery podziw nad wczorajszą Melą panny Łado- 
siówny. Młodziutka ia osob« robi istotnie z-ńakomit« 
postępy w  pracy scenicznej. Mniej mnie ucieszył nasa 
n ow y Zbyszek. Pan Melina ma doskonałe do tej rob 
warunki, byt nawet chwilami dostatecznie lekki, ala 
cruć u niego ustaw iczn i grę, wysiłek. Ż y w y  czło­
w iek ledwie błyśnie przez to wszystko kiedy niekie­
dy. Poważniejsze zwłaszcza momenty roli brzmiały 
pustą dek'amacją. Rzecz prostą, to jast sąd, n iaego  trę 
przesądzający, bo wypisany o aktorze bardzo mło­
dym. Historja talentów aktorskich stwierdza, ze po 
podobnie skromnych początkach następował nieraz 
rozwói bardzo świetny.

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

I  d L ? 3 * 7  osiądzie w  jedne] z miejscowości pod 
k C Y % U l  £  warunkiem reklamacji z  wojskam i 65

Zgłoszenia do Administracji ood „Lekarz".

j... ^  (Dokończenie,)
> .  ktftr ^  S*ud:n, odpowjedź swoją wyrzekła gło- 
Ow; y  «zwonił jak nobrzęk bezcennych kledno-

^ e  hol *° w â n̂'e opowiedzieć ci chciałam... Ni- 
> s ûdm łD.° pohn zamiarem sokodzjć ludziom. Lecz
. hej tej od nieMr,riiętnych czasów mieszkał Smok- 

o-n czarami swemi ni-
t. liv:lC5e] , c

nje . był panem studni,
?:atn do-^if,0 .rn5J:rT1 zamiarem szkodzić ludziom. Lecż

a ^  nademną i  musiałam kusić ludzi
. 11 NiebWi.j W W  i
, ł^iorzA T dca- aby zamios-zkaj iu  przyszłość 
+ '1, że ■„/ 'va" em Torli-no-Iks, a Bogowie posiano- 

ttiias a t *  Y nie ^5dzie tbu wokio powrócić do 
i ^ a. mno-io nocy, po- odejściu Smoka-Tru-
j 11 r^rnoc" t*1 Swcbodnłe wyjść, aby uprosić u cie- 
a stiidn- u*1'*! z pow° du nieobecności Smoka 

2tSsułvanr;p l71-3.̂ 0 W(>dy- Jeżel zarządzisz
'ę- W yd fjJ . . na’ znajdziesz tam moje ciało. Błagam 
"kiścią oriTir f̂ ,-!e ^Czzw?ocznie ze s tjfe i, a ja z  pc-

I móv ;T !ęcz,ę cl si«  to...
M-ąc te sluwa znkła w 'nocnej cierniu.

B  * * *

cl p°eodne^Stah ‘ w Zed śvitcm - Gdy słońce weszło, 
ShUiki, 2 ' ^ tne°t niebie nie była a«i jednej 
v,^°tników a i« 1Ura z'a,wozv-'ał wczesnym rankiem 
r.S2yH dch’ nu-i przc&zukali Studnię. Ku zdz wieniu 
i..C2ys2czornn ii , s!f ' b“a zupeł-.ńe sucha.
„leś 51ir,r07vfni z ^tw ośoią; na dnie znaleziono ja- 

3dłc. d2lWl,0 0Z. y dQ włosów j metalowe zwier-
^  t o  t o  ® t o  " * « ►

Matsrmura jednak mial nadzieję, że zwierciadło 
rozwiąże taicnwJcę, gdyż każde takie zwierciadło jest 
zaczarowanym przedmiotem, Posiadającym własną 
jw ą  duszę —  a dusza swerciadła jest kobiecą. Zna­
lezione zwierciadło, wygl&daI° na bardzo stare i  by­
ło- grubo pokryte mułem wodnym. Gdy na rozkaz ka­
płana oczyszczono je, pokązajw się, że byle ono ogro­
mnie rzadkiej a kosztownej roboty. Na jego grzbiecie 
by ły  przedziwne w zory  i różne litery. Niektóre z 
nich zatarł czas, lecz można było jeszcze odczytać 
część daty i rysunek oznaczający: „trzeci dzień trze­
ciego miesiąca"- A  trzeci m iesąc zwykle nazywano 
„Yaiyoi“  (to znaczy miesiąc Przyrostu ) a trzeci dzień, 
trzeciego miesąca jest świątecznym dniem i dotąd 
zwą go Ynyci-flo-sekkit. Matsumma pamięta}, że 
Istota ze Studni sami nazwała się Yayo i; był w ięc 
zupekie pewnym, że ten nocny go<ć nie był nikim 
innym, jak Duszą Zwierciadła.

Poste,-rtcwtł w ięc otoczyć zw jerciaiło wszystkimi 
względami, należnymi Duchom. Rozkazał ie w ięc sta 
rannie oczyścić, na nowo po-srebrz3'ć. zmhis skrzy- 
n ę z  drogocennego drzewa i zamknąwszy w  niej 
zwierciadło, ustawił ią w  specjahie na t->n c--l przy­
gotowanej j/bie. W ieczorem tego dnia, w  którym 
uroczyście skrzynię przeniesono do przeznaczonego 
miejsca, s,ied.zącemuw swej pracown kapłanowi uka­
zała się Ya\n. Była jeszcze bardziej urocza aniżeli 
pr?cdtcm Lecz • l « k  jŁ‘j rnękności był łagodny, iak 
blask It itiiegc kiiężyca, przesiany pr^e: I.nieżno bii- 
łe chmury. Złt-żyła pełŁn poszanowania ukłon przed 

i  Matsumura i irekła swoim słodko-dźwjęcznym g ł^  
sem:

„Teraz, gcyś mię wybawił od samotności i snu- 
i tku przy-ziMii C' 1'odzjękować... Jestem, —  tak jak 
I się tego domyślałeś —  Duchem Zwierciadła. Było to 

Zj. czasów  <. Saimci, kiedy nt ę tutaj po tjz  pic®
wszy sprowadzono z Kudara; Przebywałam w  ccsnr- 
skici sicdz b.e ąź do panowania cesarza Saga. W tedy

stałam się 3 ższym podarkiem ofiarowanym Czci 
godnej Kamodamc Dworu z cesarskiej krw !. Po-em 
jako dziedzictwo, dota lam  sję do Domu Fuftwara I 
przebywałam tam do okresu zwartego Hogen. W  tym 
czasie wpadłam do' studni. Zostawiono mię tam i za­
pomniano, gdyż by ły  to lata srogiej woiay. Władca 
studn- był z ły  Srnok, który ongiś Żył w  jeziorze, et4e- 
waiacem wjc-lką część tej okolicy. Kiedy na rozkez 
cesarza spuszczano Jezioro,, aby na jego miejscu mo­
g ły  stanąć ludzkie siedziby, Smok objął w  swe posia- 
daniie Studnię. Gdym do niej wnadfa. stałam się jego 
poddnmą. Zmuszał mię do uwodzenia ludzj j wciągania 
ich mym urokiem w  głąb studni po śnherć. Lecz te­
raz bogowie r.a zawsze wypędzili go stad.-. O Jedną1 
jeszcze łaskę pragnę Cię błagać: ulituj się nademną 
i dopomóż mi, abjrm się stała własność ą. Shogun. Po­
tężnego Yosh'ma»a, który jest potomkiem moich da- 
wmych właścicieli. Uczyń mi tę wielką przysługę, a 
przyniosę Ci szczęście.-. Mam Cię także pr/.estrzedz 
przed łi-ieszozęściem. Pojutrze nie śmiesz być w  tym  
domu, gdyż zostanie on zniszczony1.... Powiedziawszy 
te słowa przestrogi Yayo i zniknęła.

Matsumura isasltoscwał s'ę do rady Ya3mi. Nastę­
pnego dnia przeprowadził cały swój dobytek 1 wszy­
stkich domo\>. rików  do innei dzielnicy miasta. Bezpo­
średnio potem, ®erv.ral'j sćę nowa burza, jeszcze gwał 
towrii :-.jsza od poprzednej, a wezbrare w ody uniosły 
ze sobą dom, z  którego właśnie Matsumura w yprow a­
dził się.

W  iakiś czas później, Matsumura za pośredni­
ctwem Czcigodnego Hosokawa, uzyskał, audiencję u 
Potężnego Yosh masa, któremu w ręczył Zw iercia­
dło, v/raz zc spisaną przez s ę cudowną jego historją. 
W tedy spełniła się obietnica Puszy Zwierciadła: 
bhogun, wielce ucieszony tym tizpwnjfhi podarkiem, 
nietylko obsypat Matsumura kositownemi darami, lecz 
przeznaczy! v  ielką Pość u emędzy aa odoudowę swią 
ty ni Ogawac łj-MyoJin-
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: „A P O L L O " „Potęga  świata", 5 aktowy dramat
na tle wojny światowej

— o—
-  Zebrania obywatelskie Organizacji Narodowej I. 

dzielnicy odbędzie się dnia 23. bm. o godzinie 7 wiecz. 
w. Sali gimnastycznej szkoły im. M. Konopnickiej przy 
ul. Zielonej. Na porządku dziennym: Referat prof. M. 
Pruszyńskiego na temat „Spis ludności" i p . Kijanow- 
skiego o ,,Ważności „Targów  Wschodnie1*" dla prze­
mysłu i handlu polsk'ego“ . Ze względu na ważność te­
matów zaprasza Organizacja do udziału wszystkich 
mieszkańców 1. dzicln. Polaków chrześcijan. —  Posie­
dzenie Zarządu Organizacji odbędzie się dnia 22. bm. 
p.godzinie-7 wieczór.

— O. N. fi. W  dniu 20 wrześni® br- zostało uruclio- 
mione biuro koi.skrypcyjne na cały czas trwania pier­
wszego w  wolnej Polsce spisu ludności.

Biuro udzielać będze ws,zefir,ich informacji połączo 
mych ;‘e spisem, tudzież uskuteczniać wype&iiianie ar­
kuszy spisowych, tak dla swych członków, jakoteż 
i innych mieszkańców 6 dzżehi cy.

Biuro mieści sjię w  lokalu O. N. 0. przy ul. Sapie 
hy 67 parter. Godziny urzędowe od 7 do 3 wieczorem.

—  Wezwanie. Do Pań z W yd ra łu  Tow . D. .Tenis 
(dom podrzutków--) we Lw ow ie ul. Paulinów 5. Za­
rząd lip*piszą o łaskawe zebranie sie wszystkich pan 
wydziałowych w e Lwowie przy ul. Ossolińskich 11, 
(lokal Zjednoczenia) w  dpi u 30 września w  piątek <> 
godzkiie 5 po południu na walne *grcmadzenie, spra­
wa jest bardzo ważna do zadecydowania. Prezesowa 
ks. And. Lub. 4244

—  Pielgrzymka z  Z ‘emi wołyńskiej, składająca się 
Z okóio 1500 osób bawiła przez cały dzień wczorajszy 
\v  naszetr. mieście i \v wielu grupach zwiedzała jego 
osobliwości. Pielgrzymka udała się wieczorem w  dal­
szą di ogę do Krakowa i Częstochowy.

—  Pan Marszalek Trąmpczyński zawiadomił Zarząd 
„Targów  Wschodnich", że weźmie osobiście udział w  
otwarq:u Targów w dniu 25 bni.

Konsul portugalski w Warszawie przesiał bardzo 
uprzejme życzenia na ręce Dyrekcji „Ta rgów  Wscho­
dnich", widząc w  nich Instytucje, która powołaną jest 
do Podniesienia stanu ekonomicznego Polski

Kupce Litwy środkowej zgłosili przyjazd kilku- 
cuiaśęciu delegatów *.ia „Targi Wschodnie''' we L w o ­
wie. #

- -  W stęp na „Targi Wschodnie". Wystawą „Tar­
gów  Wschodnich" będzie otwarta codziennie cd godz. 
8 rano do 7 wieczór. Na 30 mfnut przed zamkbręciem 
w ystaw y wstęp do pawilonóv/ będzie wzbroniony. 
Cena za kartę wstępu, uprawniającą do jednorazowego 
zwiedzenia w ystawy wynosić będzie przedpołudniem 
200: Mk a po południu d 00 Mk. przed południem je­
dnak wstęp zarezerwowany jest wyłącznie dla kup­
ców. Szersza publiczność zwiedzająca wystawę bę­
dzie mogła ktnzystać z wstępu Jedyn e między 3 a 
6'30 po południk*.

Sprzedaż detajliczaa na T argach będzie w zbro ­
niona. Niedopus^-czałnem będzie również głośne za­
chwalanie towarów. Fotografow anie, sporządzanie ry  
sunków - 1  powielaniu miejsc w ystaw ow ych m ożna 
•uskuteczniać za zgodą w ystaw ców  ; za SPecjalnem ze 
zwolcniern Zarządu „Targów  W schodnich". D otych­
czas zgłosiło się około 2000 w ystawców.

—  Najpoważniejszy w łosk i dzientrk ekonomiczno 
finansowy „11 sole" z 7 bm. umieszcza na pierwszej 
stronicy objKęruy artykuł informacyjny o „Targach 
Wschodnich" we Lw ow ie, wyrażając przekonanie o

mmmm na pławi
od 25-go w .rsasftia 1S21I -.
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W iadonto& i iifeźąse.
L w ó w ,  20 września. 

R E PE R TU AR  TE A T R U  W IE LK IE G O :
W e wtorek 20. bm. „Cayaleria rustioana" i „par 

jace", gościnny występ p. Jana Majerskego.

Z TE A TR U  M AŁEGO.
W e  wtorek 20. bm. „Chory z uroje.ua", Moliera.

»

R E PE R TU AR  B A G A TE L I LW O W S K IE J :

Dzjś i codziennie; 1. „W stydliw a", żar. scenicz­
ny w  1 akcie; 2. Część koncertowa z udziałem Pierw­
szorzędnych sił aitvst. z  teatrów warszawskich i 
lwowskich; 3. „Dziecko-olbrzym", arcywesoła farsa w  
1 akcie.

w  K I  H T I  E  Ł
c u d  w k t Ą .  z z z z

Od jutra wielki diam at amerykański COTS L S O IK  T jB ^ .A .8

N  I  E  O  ©  W  O  -‘Łą A  Ł  W  Ł  E  o tó  po raz ostatni 

II. Seria i ostatnia epokowego obrazu historycznego

Repertuar Teatru jiteracko-artyst. „U l"  ul. Osso­
lińskich 10- Dziś i  codziennie w  części koncertowej wy 
stępy Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskiego, No- 
skowskiej, Ordomównej, Wikiińskiego i Zielińskich.

Nadto program na w zór paryskiego Grand Guigrio 
lu „Piekielna zemsta" i „Smutny początek wesołego 
końca". Szczegóły w  afiszach.

doniosłości i owocności tego przedsięwzięcia.
—  „Targi Wschodnie" w e L w o w ie  w  cyfrach. Po­

wierzchnią wystawy 25.000 m kwadr. 2000 wysta­
w ców , 2u hangarów i 30 pawilonów dla eksponatów. 
Z eksponatów 80 prc. Polska. Pozostałe: Austrja. Cze 
chcsłowacja (odrębny pawilon), Gdansk, Francia, W ę 
g* y. Specjalna centrala teJefoiiiczna; 80 załączeń. Biu 
ro pocztowe i telegraficzne, ekspozytura urzędu clo- 
wego, eks. Bank, Dla w ygody  przyjezdnych biuro 
kwaterunków© aa dworcu: 7000 pokoi, oraz wszystkie 
hotele do dyspozycji. Biuro informacyjne i biuro tłu­
maczy.

—• Syndykat zbożowy konsumentów. Jak wiadomo,
Zjednoczenie /i eh ban Małopolski Wschodniej, obowią- 
zato się d&brow dnie oddać Połowę całej pi odukcji 
swoich członków, po cenie ustalonej — na razie do 1. 
listopada br. — nu cele wyżyw ien ia miast.

Now o powstały Syndykat ma na celu —  obok sku 
pu z wolnej ręki — ujęcie tego dobrowolnego kontyn­
gentu w  system umożliwiający sprawiedliwe obdziele­
nie najmnjej zasobnych konsumentów, pod knotrolą 
miarodajnych czyników.

Do Syiidykatu przystąpiły najpoważniejsze orga­
nizacje spożywcze, a to; „N U ZA", „Jedność", oba zw lą 
zki kolejarzy, Bankowy Zakład Aprowizacyjny, Skład­
nica przedmieść Lwowa, „Odrodzenie", „Dostatek", 
kcrisum funkcjonariuszy sądowych, oraz „Zagon" jako 
•inicjator.

Na Pierwszern Walnem Zgrom adzeniu uchwalono 
podw yższenie kapitału zakładow ego do kw oty  20 mil­
ionów  m arek i upoważniono D yrekcję do przyjm ow a­
ni*. dalszych członków.

Organa ukonstytuowano w następującym składzie: 
Rada Nadzorcza; A. Sadowski, prezes; St. Kamieński, 
wjccorezcs; K. Krzysztofowicz, D. Majewski, K. Osto­
ja— Ostaszewski, St. Przemycki, Aug. Rudkowski, A. 
Skoczylas, Stei. Wiktor, członkowie; A. M etzger i F. 
Narolski, zastępcy. Komitet wykonawczy: D. M ajew ­
ski, St. Przem>A:ki, Stefan Wiktor. Dyrekcja: W itold 
Karczewsk: i Emil Krug.

Sekretarjat powierzono p. Mar. Kowarzowi.
Gesfją konsorcjalno-kredydową ujął w  swe ręce 

Polski Bank krajowy, gestją komercjalną objął Bank 
Tow arow y w  którego lokajach przy ul. Hetmańskiej 8 
znalazł też pomieszczenie Syndykat zbożowy. Infor­
macje tamże.

—  Czern trudnią się uchodźcy żydow scy? Do po­
licji wpłynęło dobesicmie, iż w  pewnej kamienicy

i przy ul. Jabłonowskich zajmuje obszerne mieszkanie 
liczna rodzina uchodźców żydowskich, która zaku­
puje na wielką skalę zboże i inne przedmioty, ładuje 
je w pak; i wywoź,? masami w kierunku wschodnim- 
Ponieważ kupców żydowskich, tak nisze organ siot i- 
styczny, jost 3/4. należałoby przeto nie powiększać 
jeszcze t tej rażącej wysokiej anormalnej cyfry rodzi­
ną spekulantów żydowskich z ' ul, Jabloaowskich i 
pokazać Intruzom drogę, skąd przyszli.

— Złodzieje kolejowi na iinji Lwuw-Stryl. W  po­
ciągu, zMżającym w  niedzielą w  eczorem ze Stryja 
do Lwowa, grasował sprytny złodziej, który między 
mnenp, okradł pewnego recnPgranta amerykańskiego, 
zabierając mu IdO dola’ ów. Pomimo energiicznych po 
sznkiwafi policji kolejowej nie zdołano złodzieja uiąć, 
w  czas bowiem ulotki kę,

  Koniokrady w  powiecie jaworowskim. W  powie­
cie ja's orowskim od dłuższego czasu grasowała banda 
korii-ckir-dów, na której czele stał Dawid Scheltmarm 
i Mhzko Reiter. Baada ta pochodziła z Tomaszowa 
j operowała z  widkTim sprytem na wszystkich niemal 
jarmarkach w  północnych powiatach Małopolski- Naj­
częściej pozostający w ścisłem po-ozumseniu z w y ­
żej wymienionymi koniokradami członek bandy próbo­
wał koma m  tłoce jarmarcznej, poczerń zmykał wraz 

| z  konjem bez śladu a rzekomi kupcy wypierali się w o ­
bec przerażonego właściciela jakiejkolwiek znajomo- 

i ści 2 rzekomo kupującym konia osobnikiem. Onegdaj 
| aresztowano całą stzpjkę złodz'eisk-3 i odstawiono w szy 

stkici* koiyokradów. d ° sądu w  K f akowcu.

Z  SAL I SĄDOW EJ.

RABUNEK.

Przed sądem przysięgłych stawalj dziś w e wto­
rek Jan Paszkowski, włościanin z Tartakowa i -losel 
W ilder, znani z w  okolicy koniokradzi, oskarżer, o ra­
bunek.’ Obaj oskarżeni mianowicie w  dniu 10. sierpnia 
191.9 r. napadli na siedzącego na wozie Stefana Szaw- 
lika i biiąc go do nieprzytomności, zabrali mu w óz i 
konie, z którymi zbiegli do lasu, pozostawiając nie­

przytomnego Szawlika na drodze. P o  chwil* 
wrócili i zaczęli się naradzać, że należałoby Szavni 
sprzątnąć z drogi, by zatrzeć ślad. Szawlut, który 
czasem osdzyskał przytomność, słysząc to, zerkał ^  
z ziemi i ku przerażeniu rabusiów uciekł do 'Tar '̂i‘

vva- —   ̂
Rozprawę prowadzi r. Niewiadornsld, oskarża pr

kurator dr. Paklikowstó. „c
Rozprawa zdaje się będzie odroczona, dla bfa*

świadków.

K r o n ii»  sg a riiw a .
'

Pięciobój klasyczny o mistrzostwo Polską na 
1921 o nagrodę W ędrowną Ministerstwa 
Publicznego „P recz  z  drogi", odbędzie się dnia 
września 1921 o godz. 3-ciej popołudniu na boisk"
K. S- „Pogoń " w e Lwow ie.

Program : a) bieg 200 m.; b) rzut oszczepem/L 
wolną ręką; c) skok w dal z rozbiegu; d) rzut d>.- 
kiom dowrolną ręką; e) bieg na 1500 m.

Ogólne postanowienia: Zaw ody odbędą r u ę w  
ostatnio wydanych przepisów IM F .  a miauc-W ’ 
w  rzutach i skokach obowiązują tylko trzy prćbY* , 
biegu na 200 m. startują zawodnicy grupami poti?®.

Na wypadek gdyby po wylosowaniu grup 
stał jeden zawodnik, natenczas wylosowujc się 2 1 
rozdzielonych zawodników' na grupy, jednego, 
startuje z pozostałym nie ujętym w  grupę za^T 
kiem.

W  trzech pierwszych punktach biorą udział 
scy zawodnicy, przyczem pierwszemu liczy się -ie 
punkt, drugiemu dwa punkty itd. w  każdym roą2̂  
zawodom.

Do rzutu dyskiem dopuszcza się dwunastu za? 
dników, którzy mają najmniejszą ilość punktów ? ' 
b) i c) włącznie.

Dobiegu na 1500 m. sześciu poskidwjącyćh *  
mniejszą ilość punktów' po zesumowaniu ich 
osiągniętych w  a), b), c) i d).

\V razie ró wności osiągniętych punktów rotZSP' 
ga obliczenie, jak przy dziesiędoboju.

W  zawodąch mogą brać udzla} tyllto obyW1̂  
Rzeczypospolitej Polskiej.

Zgłoszenia nadsj łać należy pod adresem 
gu Związku lekko-ątletycznego, Lwów, S a d o w y  
80. —  Termin zgłoszeń upływ,?, dnia 27. września 
godz. 18-ta. —  W pisowe od za\vodu:,ka 100 mk- 
leży  przesłać pod adresem: Adolf ZimmcrmaiM
Lwrów, Rynek 12 a.

Nagrody w  medalach dla 1, 2 i 3.

Za osiągnięcie minimum 3.200 punktów- 
nych w'edle tabeli dziesięcioboju, każdy z a w ó d *  ' 
trzymuje dj^plom P Z L A  Za osiągnięcie 3.850 pi® 
odznakę.

Zw ycięzca  nadto otrzymuje nagrodę węm-^ . 
Ministerstwa Zdrowia i^ublicznegu, stątuę ».rr 
z drogi". , '

Nagi oda pozostaje w  posiadaniu zw ycięzcy ib 
rtastępuycli zawodów . Trzykrotne kolejne z^° ' ej ’ 
nagrody lub pięciokrotne niekolejne, powoduje P1 ^ 
ście najgrody na własność zw ycięzcy. — Nagroda ’ 
si być oddaną na miesiąc przed następnymi 
mi PZ LA . Nazwisko każdego zw ycięzcy  zostaje  ̂ ^  
ryte na nagrodzie. Czasowi deponąrjusze nagtodY ^  
powiadają za całość i bezpieczeństwo tejże, r (:1 ̂  
Związek lekko-atletyczny zastrzega sobie 
w yższego  regulaminu. Zawwdy odbędą się bez ^  ^  
du na pogodę lia boisku LKS. „Pogoń " za ro p   ̂
stryjską. Bieżnia 400 nr. dług i. żużlowa. skocznN ^  
wnież żużlowa. Polski Związek lekk0'

Bandyci v pcwlgcle ciwlf nva 1
Pomimo energicznych zabiegów służby b e z p i f^ ą  

stwa, która w  ostatnim czasie rozbiła m e b e z P '^ ^  
bandę Rosą —  bandyc* hulają dalej w  powiecie j r  
dorowskim. W  dniu 15. bm. zajechało przed d 
na Kowalczuka, w  Krasnej Górze koło Laszek y| 
nych, czterech bandytów, uzbrojonych w  kaE^ 
zrabowało 50 dolarów i w iele innych wartości0^ ^  
papieró>v. P o  dokonaniu rabunku bandyci n? 
niej opuścili dom Kowalczuka i znikli bez śladu-
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!v* — O—
^  P°datek giełdowy. W  ret. 73 „Dziennika Ustaw"
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roz ogłoszona ustawa o podatku giełdowym  oraz 
•u ^dzenie ministra skarbu, tyczące się wykona- 
* *  ustawy.

giełdowemu podlegać będą umowy, 
t6\sr określenia ustawy, „o  odpłatne nabycie papie- 
j . ' warŁościowych“  w  wypadkach: i )  jeżeli umówię 
J v arto na jednej z  giełd polskich, 2) jeżeli jednym 
j ytrahentów jest bank albo kantot wymiany, 3) 

«li umowa doszła do skutku za pośrednictwem o- 
zajmującej się zawodowo pośredniczeniem przy 

jjT^raniu umów tego rodzaju. Podatkowi giełdo w e- 
MpOdLga również umowa o nabycie nowowypusz- 

"ych akcji Przez spółki nowopowstałe lub istniejące 
^ y p a d k u  zwiększenia kapitału zakładowego, za- 
5 ^ 0  między pierwszym  nabywcą a założycielami 

nowopowstałej lub spółka istniejąca w wypad­
o w e j emisji akcji.
Nie

het '*e Podlegają podatkowi giełdowem u u jn o w y m a
- za przedmmt m iędzy innemi: 1) w sze lk iego  ro- 

a J- obligj Państwa Polsk iego, 2) w eksle. Przekazy 
^ c k i e ,  papiery w ylosow ane, kuoony procentowe i 
j^pdęndowe, o  ile należna suma z tych ostatnich 
y  ł.uż ustalona, czeki, jak rów n ież  pap ierow e środki 

hticze w  walucie zagra-picznej, 3) zamiana papierów 
ś c i° śc?i?Wych z tytułu konwersji na papiery w arto- 
j. VVe niżej oprocentowane, 4) spłata przez dłużnika 
y ^ c zk i otrzym anej od instytucji kredytow ej w  je j 

hych obligacjach.
-  Za podstawę wymiaru Podatku przyjmuje się 

tość papierów według przeciętnego kursu giełdy

warszawskiej w  dniu zawarcia umowy lub o ile w  
dniu tym- nie było  notowania, to według ostatniego 
kursu w. ciągu ostatnich 6 miesięcy, a w  stosunku do 
papierów nienotowanych, według ich wartości sprze­
dażnej ewentualne według ustalenia ich wartości 
przez władze skarbowe.

Podatek wynosi .od każdego pełnego lub zaczęte­
go  tysiąca marek, o iłe przedmiotem umowy są pa­
piery o  stałem oprocentowaniu po 1 marce, a co do 
akcj. i innycn papierów o niestałem oprocentowaniu 
Po 3 marki. Jeśli jednak obydwoma kontrahentami są 
banki lub kantory wymiany, to stawka wynosj w  pier­
wszym  wypadku 10 feni&ów, a w  drugim 50 fenigów.

Gdy umowa ma na celu zamianę papierów war­
tościowych, to Podatek podlega niszczeniu dwukro­
tnie, a mianowicie od nabycia przez każdego z kon­
trahentów. Jeżeli umowę zawarł komisant na rachu­
nek komitenta, to podatkowi podlega również wyko­
nanie um owy zawartej m iędzy komłsantem a komi­
tentem.

Do uiszczenia podatku są obowiązani: pośrednik! 
a w  braku pośrednika ten z kontrahentów, który wy- 
konywuje przedsiębiorstwo bankowe lub kantoru w y ­
miany, w  innych wypadkach —  zbywca, pośrednik 
może od każdego z kontrahentów żą iLć zwrotu po­
łow y  podatku. Jeżeli podatku nie uiszczono wcale lub 
uiszczono tylko w  części albo PO upływie przepisane­
go terminu, to każda z osób obowiązanych do uiszczę 
nia, ulega grzyw nie do 50-krchiej wysokości kwoty 
njeuiszczonej, a jeżeli kwota nieu-szczencgo podatku 
nie da się oznaczyć to w  wysokości od 1000 do 500 
tysięcy mk. Banki, kantory wym iany i instytucje kre­
dytowe zajmujące, się handlem papierami w artościo  
wemj oraz pośrednicy zawodowi obowiązani są pro

wadzić rejestry umów. Zapisanie do rejestru umowy' 
ma nastąpić w  ciągu trzech dni po przyjęciu oferty, 
Termin uiszczenia podatków dla handlujących papiera 
mi wartościcwemi 10 dni Po upływie danego mies.ąca 
kalendarzowego, a dla Pośredników następny miesiąc.

Ustawa wchodzi w  życie w dniu 3 października 
rb. Z dniem wejścia w  życ  c ustawy przestaje oba1 
w iązyw ać rozporządzenie b. Gen. Gub. Warsz. z  dn, 
16 marca 1913 r. (Dz, Rozp. Nr. IW ).

Koniunktura naftowa w Anglii, W edług raportu 
Poselstwa Polskiego w  Londynie pozwalają ostatnio 
wiadomości e  głównych rynków naftowych, liczyć 
się zpop-ąwą ccn naftowych już w najbliższym cza­
sie. i

Produkcja: bowiem ropy Stanów ZjednuczonycK 
spacla baidzo silne w ostatnim miesiącu spravozda 
wcjym , wskutek ograniczsń w  wieic--"-ach Hako­
wych. Ograniczenia te uskuteczni mo z powodu spad 
ku cen za ropę. już przed kilku miesiącami, dziś d*%. 
piero cyfrowo odczuwać się dają.

Rok 1922 przew idywany więc jest jako okres! 
pełnego lozkwPh przemysłu naftowego.

Zdanie pow yższe wygłoszone z . stało przez p ierw  
sza zęd.-,ich angielskich ek-Deitów  n j :t■•wych, P rzy  
spos ^efcrauia C.fies S " r v i -,■>< Jompany.

Równocześnie w/m-<! się w \v\ oKitn stopniu 
ptrywj ft ao 4ng!ji oleju opiło'-ego. a tc wskutek 
dług.trwałego strajku węglow . >o.

Import nafty i fr e p jn y  d>. A ng jt podniósł się zna 
czihe w  porównaniu ? tym samym okresem roku ze­
szłego j wskazuje rekordową cv f ę śM/mO.OOO galo­
nów w porównaniu z  398 OOO.iiOO galonów roku ze­
szłego za pierwsze półrocze.

o g ł o s z e n i a .
KUPNO I  SlLRZSD\Z

’ woale żałobne, modne i tanie poleca M 
’ Tcpol licka Kopernika 1, nad apteką Miko-
»V^  3620

-tory, .. .II..U.IW. ,.aLry, maszyny do obrubki 
toie * ' i, d ..wa, pompy, poleca „P ilot" Lwów, Ba- 

i. . 4203

ilyńaSrio urządzenia kompletne dostarcza bezzwłocznie 
*u „Pilot", Lwów, Baiorego 4. 3342

lub pianino natychmiast kupię Dobkowski 
  Zimorowicza 6. 4229

S Ł rii Oikosów trzeciej emisji do odstąpieni. Zrło- 
< ,  i  ezenia Administracja pud „C ikos". 4268

* 1'fiml 0ryginalne huculskie pierwszej jakości czysto weł- 
*ćir, n,ai,e detailicznie i iiurtownie sprzedam. Biuro 

Długosza 19 od 4-ej—5-ej pop._________  4235

kołnierz i manszety jedwabne koloru złote- 
*-kdw;u , 11 po robota ręczna Klockowa koronka w stylu 

J " ka XM1. Zielona 36. 4251

.  —  M I E S Z K A N I A .
*WCn3C7 uniwersytetu, Polak, poszukuje umeblowane-

?a8ftd» • £0 pokoju od października lub listopada. Wy- 
1ntan.t-nie, w ' dle ur o  vy, może być też częściowo pro- 

- ÓĘłoszenia Poste restante pod „Medyk* Jsbło- 
——»JL_a k o tomy.a, 4243

PO SAUY  P O S Z U K IW A N E ...........
h jS fE f l f  formacji poszukuje we Lwowie posady lub su- 

ii stentacji. Zgłoszenia listowne pod „Asystent* 
arny Prasowej. Lwów, ChOrążc?yzny 7. 42o8

^  —  w o l : i e  p o s a d y , wmmam

A p a t i i  M K s p e d y s i i
.  przyjm ie

^ ‘Bistracja Siłowa Polskiego.
hig^. ^ szen ia  osobiste w  towarz>stJvie ojca lub 
^  1_Prz>jmuje Adm. codziennie od 12— 1.

p8Nżującep5

f f o ł r m r ; *  Odbljsnie korekt i posług paazukufe 
l » S a «U | IL € l  drukefnifj S fewa P cL k isgo  Lwdw, Zł- 
m orowiesa 11-T 5 . Zgłoszenia od 11—2 i od 5—7.

z m ą ż  Pry\y. K f e i^ is f n  res!nego z  prsw. 
a  ncrystamlu

Ogłasza ninlejszetn K O N K U S 3  u a  p osadą  t  r z ę ­

dni i a  a d m in is tra c y jn e g o  i  s e k r e ta r z a  gm in . 
W arunki w ym agan e :

11 Egzamin dojrzałwści ze szsoły średniej,
2) Znajomość teorytyczna i praktyczna rachunkowości (bu-

chaltcrji),
3) Praktyka w zakresie zajęć administracyjnych-

P o żąd an e : Stu.ija uniwersyteckie, prawnicze lub fi­
lozoficzne.

Do posady tej przywiązann są pobory urzędnika 
państw. VM  stopnia.płacy z 75o/o dodackiom lokalnym, po­
mieszkanie ze światłem i opałem w naturze lub reluium.

Podania udokumentowane nadsyłać do 1 paździir- 
nlka b. r. , 4215

* »  N A U K A .

i,- -  wuujJSLCUl] chrz" ść- najchętniej technika obezna- 
- '"'Hm n J .‘  r-ek° w dziaie żelaznym oraz maszy-

-~LPrzyjmie „P ii0l ~w t w Batorego 4. 425?

u ' '"'UIllC RBSnm l buchalter, korespond. i L p. ooleca 
Di,^ow 0< -• v ®£,UV siły fachowe Zarząd Konc Kursów 
' \ ! nne luh Olszewskiego — Kurkowa 38. Zgłoszenia

osobiste od 3—6 po poł. 426Z

G osp od a rsk ie  W soh . M o io p . 
rozp su e . onku rs

S w o etarzV Okręgowych
IĈ  W. M. z siedzibą w miastach 

> Które zostaną ustalone przy zawarciu umowy.

ukwa l ik & 0 ie  w v m a S a n e :
studiaZrnit’- C0 naimniej szkoły średnie, pożądana 
rolnic7» „  ~ze wyższe albo średnie, lub praktykę 

W  Pobo™ ’ 0r§ tin:z‘>cyjna itd.
Jch. D  według klasy ósmej urzędników państwo-

'tfift'adecfwn'n r ^  zalączrnymi odnis mi nrtryki chrztu 
*. IS1 -ycic rysem należy w nosić do 

rnika 1 mu n Gospodc-.r-kiego we Lwowie, ul.
I,-2U końca wrzeon-a b. r. 4218

1 V h n ja  Muzyczna Wy Strusińskiej i , Tatarczuchowej 
GunUlCI przyjmuje wpisy codziennie w godzinach 11—1 
i 3—5. Pańska 16, I p. 4211

W ierze— i a Kursy Handlowe
dla Osób dorosłych pań i panów pod kierunkiem prof. Dr. 
Petyniana-ianeckiego. Nowy k .rs 1 Dażdziernika od 5—7.

Franciszkańska 9. <220

D ip p m ęyp n n  października rozpc czyna się kurs buchai- 
Ib lW o tiw yU  terji kupieckiej, rachunków, ko.esponden- 

cji oraz nauka o handlu poa fachowem kreTownictwem. 
kursa kończyć się będą egzaminem w Paus.wowej -\kaae- 
mii hańdo.vej. Również stencgraiia polska, francuska, an­
gielska, niemiecka, pisanie na maszynie. Rutkowski, Zybii- 
kiewicza 4t. 41 o9

■ła rysunków i malarstwa dla dzie­
ci i młodzieży art. irai. Wandy Źygulskiei i Pogonowskiej 
przyjmuje «  pisy na kursy star zy, młcdszy i ula pp. nau­
czycielek od 3—5 ul. Dąbrowskiego 12, 11 p. 4253

ZGU3IGNO ZNALEZIONO.
7nilRinnn tymczasowe zaświadczenie wojskowe wysta- 
Ł iyU u iilli J wionę przez 40 p. strzelców lwowskich na na­
zwisko Jana Gęśiaka i  wierzawic pow. Łańcut, które unie­
ważnia się. _______ _____________________ 4223

W  nir>KnRf!P7H  przechodząc l . cą Stryjską zgubiłem 
Vv W1 UalwUyWłju pieniądze i dokumentą wojskowe na 
nazwisko Surowiaka Viiłodz.m; erza, które unieważniam.

4236

Bul$E DONTjSSIENIA
Znafcifmifa lehafa p5sni?dzy
okazyjnie do sp zedania tylko kato.ikowi, zgłoszenia M. 
Kitrsl.i Lwó , pasaż Mikolascha. 4195

HKpiflp w kontakt z kap talistą do krótkotrwałych intere- 
sów. Zabe7pie.zenie kapitału całkowite. I żynier 

Chrzanowski 7im row c-a 6.________ _______________4228

R łttfj ’7 ' o mi p  realność 18 morgów tuż pod wielkim 
v3j(Uiii j ł ałuWlę miastem nabywcy in>entarzy, zawodo­
wemu rolnikowi lub o rodnikami. Wkiad p trzebny o<oło 
1 mihona mwek. Administracja: pod „J F. 27“ , o azicie- 
lowi kwita. ________________  4 96

'JJI1 w .panialy Bósendc, fera i d am Jo użytku w 
if l l l  z staw na. pożycz.\ę Dołkowski Zira. rowi-

cza 6. 4257

fi Nr. I. Pierwsze, powakacyjne, p osećzeń e wydziaru 6
*  Nr. 1-szej d/ielnHi odbędzie się dna 22/ę r godz. 7-mc 
wieczorem w szKole Im. Konopnic iej ul. Zielona Nr. 7j; 
t-prawa ważna. Uprasza się wszystkich członków wydz atu. 
O przyby is. Prezes Popiel. 4255

fin n  który telefonował w początkach września do mic’
• Sisaria Konstantego sienkie.liczą, Dyrektora De' 
partamentu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, z zapyta* 
nlem. czy wymieniony powrócił już z Rosji, zaznaczają2 
przytem, że p ;siada wiadom ści o losach cienki wicza, - 
proszony jest o łas a '»e  skomunikowanie.się z p. i it i-s -  
brouem, Naczelnikiem Wydziału D partnmentu Samorządu 
Min$t‘Jrsiwa Spraw Wewnętrznych w Warsza, ie (tei. 
86-02)._________________________________________________ 4250

R onces.P ra^ , Kursy Księgowości S.CIszero=
o ^ jp n n  Kurkowa 38, rozpoczynają 3 październiki b. r. 
on iw jjU  ?.owy wieczorny 3-m:eś i )  Kurs bankowy (spe­
cjał działów księgowość ) Miejsc 15 Warunek przojęcfa: 
znajomość zasad buch. podwójn. 2) r o Ł iu n k w b jt i  pań- 
stwowa; (d a  zamiejsc. system )o  esp.), 3i Kurs stonogra* 
fil pdsk lej. Wp.^y do 25 go b m. cu 3—6 po Doł 4263

Skupujemy Ż O Ł D Z I E
w  m a ł y c h  i i o ś c f a c h  i  w a g o n o w o  

Fabryka kzwy W  O Ej X  l i  &  O
S ło t w in a - B r z e s k o .  4242

Sprzedam
183  l o i i l i  m m
z dobrymi bu^yr kamś w powiecie Ka- 
mionecKim — 40 M ». od Lwowa — za 

cenę po 40 do*aróv.’ za mo j.
Wiadomość w biurze dzienników S* Sfl- 

M r t l s p ,  Lłofisa, 7 pod
. fe o ia S ijL  4217 Ł

Lwów, plac c^aryaski 10
k u p u j e  . 4202

z dos*avą natyclsialssloują i p^niejszą. |

DO B U iJ O W Y

^Siębszego ■ parowego
poszkujemy

maszyny t  p rz e rw an ia  drzewa. 
Maszyny p a rc ie , ^ .1 y  1 inne r o z m a i  

maszyny.
Oferty z pierwszej ręlt nadesłać pod 

adresem
Brimken i Ska

P o d b u ż  k .  S a m b o r a .  4197



„S ŁO W O  PO LS K IE " Nr. 420 z  flnia 21 września 1921  . . .       ....................

Ogłoszenie licytacji.
Bała S S  w r s s ś n ia  1921 o  godz. 9 rano, odbędzie się w magazynach 

Ag-.ncji 'Handlowej Państwowego Urzędu ZakuDU Anykurów  Pierwszej Potrzeby 
ilu Zniesieniu, a następnie w magazynie odzieżowym  tejfee' Agencji przy ul. 
jagiellońskiej 20 publ czny przetarg na następujące tów ary:

a) na Zniesieniu:
o k o ło  16.000 kg. Btto mydła krajowego w  skrzyniach,

„ 600 „ „  zm iotków  fasol
„  12.000 w „ oleju słonecznikowego rumuńskiego pocho­

dzenia,
„ 10.000 sztuk xvórków używanych,
., 3.000 kg. soli krcchowej luzem 4230

b ) p r z y  ui. Jagiellońskiej 20:
O k o ło  90 sztuk skrzyń do opakowania towarow .

Mający chęć przystąpien.a do licytacji, winni z łożyć wadium w  w ysoko­
ści 10 prc. ceny wywołania, bądź w  gotówce, bądź też w papierach państwo­
wych fbony państwowe, pożyczka państwowa), które zarąz po licytacji zw ró­
cone zostaną tym oferentom , którzy podczas przetargu, nie utrzymali się przy 
licytacji ze swoją ceną kupna.

Szczegółow e warunki licytacji, w yłożone będą w  biurze Filii P. U. Z . A. 
P. P. przy ul. SykstusKiej 10 do przejrzenia, począwszy od dnia 19 b. m. co­
dziennie od godz. 10 rano do 1 w  pot. Filia F. U. Z. A. P- P.

S o i k n r s

Celem obsadzenia stanowiska 
inspektora weterynaryjnego w wo­
jewództwie Poleskiem ze stałą sie­
dzibą w  Brześciu n/B Ministerstwo 
Rota. i D. P. ogłasza niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia po­
dań do dnia 15 października 1921 r.

Do stanowiska tego przywiąza­
ne są pobory VI stopnia urzęoni- 
kćw państwowych wraz ze wszy- 
stkiemi dodatkami tegoż stopnia 
służbowego.

Ubiegający słę o to stanowisko 
winni wnieść do Ministerstwa Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych w  po­
wyższym terminie podania z załą­
czeniem:

1) metryki urodzenia,
2) dyplomu lekarza weteryna­

ryjnego lub uwierzytelnionego od­
pisu tegoż,

3) curriculum vitae (opisu życia) i 
świadectwa zdrowia. 4241

| Baslwwbi a s M o m g t n k m i  j 
papy, g s n fc 1, wapna, gipsu

i in n y c h  m a t e r i a ł ó w  b u d o w la n y c h
dostarczają natychmiast 286

H 0 R 5 Z Ó W S K !  i S K A
Lwów, ui. Bouriarda I. 3.

(boczna ul. Batorego).

iir,
i zgrubiałą skórę

radykalnie nsawa płyn
wyrobu labo ra tor. chem. farm A, I3ĄSEC .1 w  Warszawie 

Sprzedaż w aptekach i drognęrjach. 3781
P r a e d . s t a . w i c l e l s t iw o  an.a, :

S . Ś L I W I Ń S K I ,  T e re s y  16.
f ^ E iis K M ia w s H e a a B a a B ta a H B M g s a a s e n & s p ^

jia  E k s p o r M ®  i OditfiFEów KraSousych E
§  d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t  |
I  3682 j& T .& .T Ł iE iF S S B .A , ^

» P A P Ę  9iCH0'i| i ASFALT 1
hurtownie i detejiteznie 1 j

!3 O o s i y  3EOXLłna.re3acyJii.e

I h W ? *  W . Ż A R L I t i S K !  !
U Stanisławów, Sapieżyńrka io, Telefon 130.

jOiuu l u n A i u i i o m i ' jlAPi
kirsków, Sławkowska 1.

dostarcza wagonowa ż e l a z o
poohodzenfa krajowego, grsy krótkich ter­

minach d o s ta w y .  3795

-  R O B O T Y -
W ZAKRES BRUKARSTWA

- - - WCHODZĄCE

PRZYJMUJE
  ORUKARUIA ------
„S ŁO W A  POŁSłtfEGG"
.............  LWÓW .............
t)L. ZIMOROWICZA 11—15.

Czas
odnowić

prenumeratę

Książnicy Polskiej Im. Impń  S M
L w ó w , G a r  oleckiego 12 . T e l. 345. 
ekspedycja p r z y  ul. M ałeckiego 5.

f j  F a l s k i  M . D r . Elementarz powiastkowy z obrazkami 
Kamila Mackiewicza wyd. 3 . . .

2ą F a ls k i  ES. d r. Pierwsza czyianka z obrazkami Kam 
la Mackiewicza .

3) Gebert i Gjbertowa, Hi >torja starożytna c?. I.
4) Gebert i  Gabertowa, Wypisy do historjl słarożytn
5) Góra W .,  Gsięgowość i.
6) Petyniak-Sanecki i Dr. T o m a  no k, Zasady eko

nomji społecznej . . . .
7) Romer E., Mapa Polski (niepodkl.)
S j Romer E ,  Maoa Europy (niepodlej.) .
9 ) R o m e r  E ., Plauigloby

TO) R o s t a f iń s k i  M ały botanik . ,
11) Smolka, Szkolnictwo greckie w  starożytnym Egipcie
12) Szafer, O grody szkolne
13) Szarota, Cours de francais 1.
14)- Szober, Zasady nauczania języka Dolskiego
15) Weroszozyński i Kucharski, Wiadomości o  Po

sce współczesnej ,
16) W y c h ó w s k i  B r ,  Człow iek (somatologia^
17) U S y s o c k i, Zarys celow ego nauczania muzyki w szk o

le ........................................................
18) Zarzecki Dydaktyka ogólna
19) A. Mickiewicza, Pan Tadeusz dla szkoły oprać o

wali M. Janik i J. Bystrzycki . . . — .""

O  nowych wydawnictwach K&ąAfńoy informuje „Przegląd w) 
dawaictw Książnicy Pińskiej 1 N S W .“ , miesięcznik poświęcony k r y t y c e  

i bifcijografji wydawnictw  własnych, którego numer wrześniowy ukaże 
się z końcem tego miesiąca. 4224

Mk. 1 7 6 -

192 —
260.—
520,—

n 520.—

4 0 0 ."
j) 500.—
ii 5 0 0 ."

p 1 0 0 0 . -
j) 6 0 . -
M 3 0 0 .-
» 8 0 . "

1 0 0 -

rt 2 4 0 .-

3 9 0 .-

w 100."

« 1 2 0 -

tł 160 -

z h a t  k r a j o w y c h t
dcstarcza w»go»towo x królbitu t e r m i n e m  cios l a w y

Kraków, Sławkowska i. 4240

W y k a zy  podatku dochodow ego
dia wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i t. p. 

mnfejizego form?*u do 10 osób i większego do 30 

osób do nabycia w kantorze „S łowa Polskiego" 

cri. Znnorowicza 11 — 15.

Weesego i Thomasa
wagonowo dostarcza 4239

l i t l  C e g i e l s k i

Poznań, ui: 27 Grudnia i 2.

O G Ł O S Z E N IE .
l i f t  nowe urządzenie gorzelniane
■ »> § j l  *.5CUC?SBSm najnowszego typu bardzo

małe uszkodzone; wszystkie aparaty miedziane.
Bo oglądnięc i:. W o l a n k a - b o r y  s ł a v  

u Filipa Trappa. 4170

P ierw sza  krajowa fabryka w yrob ów  .

ceratowych i skórzany®1
poleca B a r w 11'8

T O R S '
szkolne 40<‘
miastowe 
na akta 
podróżne  ̂ f

Farliissl?
c e r a t o w e  1i t P J

S iy L -a b y  

fony faJsryc*118

l i !

iillliillllllilillilliiilillliiiillt llllllllljlilljlliiillJ llllllli^ in illlillllt liili^ łlJ liiilillllf ii^

Lw ó w , ul. Sykstuska I. 1**

z fabryki Wfirmera w  Budapeszcie (format 47/63,. n®ujj i?
4 stron), bez motoru i stereotypii, do s p r z e d a n i a  

miany na płaską pośpieszną maszynę drukarSIWf 
Wiadomość w Adm JSrowa Polskiego'1.

Z drukarni „Słowa Polskiego" Lw ów , Zimorowicza 1J-15: pod zarz, Wilhelma Antoniego Skrzyczj -isłaego


